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Anna Popiołek

O tym, że Adam Glapiński powi-
nien stanąć przed Trybunałem Sta-
nu, mówili przed wyborami przed-
stawiciele Koalicji Obywatelskiej, 
a postulat w tej sprawie znalazł się 
na liście stu konkretów. – Wniosek 
jest gotowy i zostanie złożony w naj-
bliższych dniach – mówił we wtorek 
premier Donald Tusk na konferen-
cji po posiedzeniu rządu.

Dzień później szef kancelarii 
premiera Jan Grabiec podał, że to 
już kwestia najbliższych godzin. 
– Decyzje prezesa NBP miały cha-
rakter działalności partyjnej, nie 
realizował on zadań ustawowych 
– powiedział.

Treść wniosku jako pierwszy 
opublikował dziennikarz TVN Kon-
rad Piasecki. – We wniosku o Trybu-
nał Stanu dla prezesa Narodowego 
Banku Polskiego Adama Glapińskie-
go jest osiem głównych zarzutów. 
O to, co się działo wewnątrz insty-
tucji, że prezes NBP nie dopuszcza 
członków Rady Polityki Pieniężnej 

i części członków zarządu NBP do 
informacji. Są też zarzuty o skup 
obligacji w 2020 roku, ale są też 
dotyczące premii dla Adama Gla-
pińskiego. Jest bardzo różny ciężar 
gatunkowy tych zarzutów – mówił 
Piasecki.

Co jest we wniosku?
Zarzutów wobec Adama Glapiń-
skiego jest osiem:
• „Zapewniał pośrednie fi nanso-
wanie przez Narodowy Bank Pol-
ski defi cytu budżetowego w łącz-
nej kwocie co najmniej 144 miliar-
dów złotych”;
• „Te działania realizował bez 
upoważnienia od Rady Polityki 
Pieniężnej”;

• „Podejmował interwencje 
walutowe”;
• „Prowadzenie skupu aktywów 
w warunkach wysokiej infl acji. (...) 
Poprzez obniżenie stóp procento-
wych NBP bezpośrednio związane 
z kampanią wyborczą doprowadził 
do osłabienia polskiego pieniądza”;
• „Utrudniał niektórym członkom 
Rady Polityki Pieniężnej wykony-
wanie obowiązków konstytucyjnych 
i ustawowych”;
• „Wprowadził ministra fi nansów 
w błąd przy opracowywaniu projek-
tu ustawy budżetowej na 2024 rok”;
• „Wykreował niezgodny z przepi-
sami ustaw mechanizm automa-
tycznego przyznawania i wypłaca-
nia jemu samemu w każdym roku 
kalendarzowym czterech nagród 
kwartalnych”;
• „Publicznie angażował się w agi-
tację, także w ramach kampanii wy-
borczej, na rzecz partii politycznej 
Prawo i Sprawiedliwość”.

Szef klubu KO Zbigniew Konwiń-
ski poinformował, że wniosek o po-
stawienie prezesa NBP Adama Gla-
pińskiego przed Trybunałem Stanu 
zostanie złożony do Wielkanocy, czy-
li najpóźniej w przyszłym tygodniu.

– Te wszystkie zarzuty trzeba 
sprawdzić w ramach prac komisji 
odpowiedzialności konstytucyjnej. 
Najpoważniejsze, to kwestia fi nan-
sowania defi cytu i interwencji wa-
lutowych – komentuje Ryszard Pe-
tru (Polska 2050). +
• Więcej  13

„Publicznie angażował się w agitację, także 

w ramach kampanii wyborczej, na rzecz partii 

politycznej Prawo i Sprawiedliwość” – to jeden 
z ośmiu zarzutów wobec prezesa NBP Adama 
Glapińskiego we wstępnym wniosku dotyczącym 
postawienia go przed Trybunałem Stanu.

Jest wniosek w sprawie szefa NBP

Glapiński 
przed Trybunał
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Błąd partii
PiS nie udało się zarejestrować list w powiecie 
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Roman  
Imielski

Zabawa w sto dni 
rządu Tuska

C
zy można uczciwie ocenić działania rządu Donalda 
Tuska po stu dniach jego funkcjonowania, mając w pa-
mięci osiem lat rządów PiS i to, czego każdego dnia 
dowiadujemy się o tamtym czasie?

Odpowiedź jest oczywista: Nie. Dlatego sto dni traktujemy 
jako pewną polityczną zabawę, symboliczną cezurę po blisko 
2900 dniach rządów PiS.

Jedno jest też pewne – tylko fatalna decyzja prezydenta An-
drzeja Dudy o powierzeniu misji tworzenia rządu Mateuszowi 
Morawieckiemu po wyborach z 15 października 2023 r. spowo-
dowała, że obecny gabinet Tuska wystartował z odgruzowa-
niem naszego kraju dopiero 13 grudnia zeszłego roku.

Niewątpliwym sukcesem koalicji KO, Trzeciej Drogi i Lewicy 
jest odbicie mediów publicznych z rąk pisowskich propagandy-
stów. Podobnie jak zmiany zaprowadzane przez ministra spra-
wiedliwości Adama Bodnara w prokuraturze i sądach, choć 
wielu chciałoby tu działań mocniejszych i szybszych. Sukcesem 

jest odblokowanie miliar-
dów euro w ramach KPO 
oraz powrót do skutecznej 
polityki międzynarodowej. 
To odbudowa znaczenia 
Trójkąta Weimarskiego 
z Niemcami i Francją czy 
aktywność szefa MSZ Rado-
sława Sikorskiego, który bez 
kompleksów mówi nieprzy-
jemne rzeczy naszym mię-
dzynarodowym partnerom.

Ale też wielkim sukcesem Koalicji 15 Października jest język, 
jakim się posługuje – zamiast hejtu, wyzwisk i szczucia z cza-
sów PiS. To naprawdę wielka ulga, gdy słyszy się premiera czy 
ministra, który nie nazywa nikogo zdrajcą albo zaprzańcem. 
Wystarczy przypomnieć sobie choćby wystąpienia ministra 
edukacji i nauki (sic!) Przemysława Czarnka.

Ale chcę też podkreślić, że choć dla „Wyborczej” rozliczenie 
ośmiu fatalnych lat rządów PiS będzie priorytetem, to jako 
niezależna gazeta patrzymy i będziemy patrzeć także obecnej 
władzy na ręce. To my zaczęliśmy rozliczać rząd Tuska z obie-
canej podwyżki dla nauczycieli, bo w praktyce okazało się, że 
wcale nie będzie to 1500 zł brutto dla wszystkich.

To my głośno przypominamy, że sprawa aborcji jest kluczo-
wa z punktu widzenia praw człowieka – i jej bagatelizowanie 
i odkładanie „na zaś” to fatalna decyzja. I że kobiety muszą mieć 
pewność, że rządzący poważnie traktują zapowiedzi zmiany 
haniebnego prawa.

Że obietnice 60 tys. zł kwoty wolnej od podatku, składane 
w trakcie kampanii wyborczej, to dziś mrzonki, których rząd 
nie spełni, przynajmniej nie szybko. Że wymiana ludzi w spół-
kach skarbu państwa idzie bardzo powoli, a niektóre nominacje 
mogą zaskakiwać. Że członkowie komisji śledczych powinni 
być lepiej przygotowani do przesłuchań świadków. Mógłbym tu 
wymienić jeszcze wiele innych ważnych rzeczy.

Koalicji 15 Października trzeba dać po prostu czas. I, oczywi-
ście, na bieżąco rozliczać z naprawy Polski. +

Liczba  
dnia

MLN SZTUK
A dokładnie 27,347 mln 

samochodów osobo-

wych było zarejestrowa-

nych w Polsce na koniec 

ubiegłego roku. W tym 

7,245 mln „martwych 

dusz”, czyli aut przez co 

najmniej sześć lat bez 

aktualizacji danych.  
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Andrzej rysuje   

Jako niezależna gazeta 

patrzymy i będziemy 

patrzeć także obecnej 

władzy na ręce

Kolejny taki tytuł dla Polski
Europejskie Drzewo Roku rośnie na Dolnym Śląsku 

Buk Serce Ogrodu z Arboretum w Wojsławicach zachwyca grubym pniem, szeroko rozpostartymi gałę-
ziami i zmieniającymi barwy liśćmi. Tytuł przyznano w środę w Parlamencie Europejskim w Brukseli. To 
czwarte w historii, a trzecie z rzędu Europejskie Drzewo Roku, które rośnie w Polsce.  Rafał Zieliński
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Jutro „Wolna Sobota”

Gmina to ja       

Burmistrz Trzebnicy po 15 latach rządów sam napisał 
hymn na swoją cześć do melodii „My way” Franka Si-
natry. Odśpiewano go podczas otwarcia hali sportowej. 
„Dziękuję wam, że jestem tu i buduję dla was szczęście” 
zaczynała się pieśń. A dalej: „Nie poddam się, gdyż 
dobry Bóg wybrał to miejsce właśnie dla mnie”.
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Z głębokim smutkiem przyjęliśmy wiadomość o odejściu 
naszego serdecznego Kolegi 

 

 
 

Piotra Jackiewicza 
 

W imieniu pracowników Ministerstwa Cyfryzacji 
 

składamy wyrazy głębokiego współczucia  
 

Rodzinie Piotra i tym, którzy Go kochali.  
 

Piotrze, pozostaniesz w naszych sercach.  
 
 

Z wyrazami szacunku  
 

Koleżanki i Koledzy z Ministerstwa Cyfryzacji 
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Głęboko zasmucony i poruszony, żegnam 
 

naszego Kolegę i Współpracownika 
 

 
 

Piotra Jackiewicza 
 
 

Na ręce  
 

Rodziny  
 

pragnę złożyć wyrazy głębokiego współczucia  
 

w obliczu tej niewyobrażalnej tragedii.  
 
 

Krzysztof Gawkowski 
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Eksperci oceniają premiera

Agnieszka Kublik

Sto dni jako moment rozliczeń wskazał sam 
Tusk. To Platforma Obywatelska obiecała 
100 konkretów, które w tym czasie zrealizu-
je. O ocenę premiera i Koalicji 15 Paździer-
nika poprosiliśmy ekspertów.

Prof. Andrzej Rychard 
szef Instytutu Filozofii i Socjologii PAN

1
Premier dobrze wypadł. I on i jego gabinet 
są skuteczni, a skuteczność to co najmniej 
tak samo ważne kryterium dla opinii pu-

blicznej jak zasady demokracji. Właśnie w me-
diach, edukacji, sądownictwie pokazuje meto-
dą konkretów skuteczność jazdy pokonującej 
przeszkody zostawione przez poprzedników. 
Silna strona: talent i doświadczenie. Słaba: to, 
że jest w tym trochę za dobry, nie tylko wo-
bec oponentów (to OK), ale i swojego bloku, 
co powoduje pewną samotność.

2 
Spory ideowe są zawsze groźne. Ale też 
patrząc realistycznie: dużo ludzi było 
przygotowanych na to, że spory nieunik-

nione, bo różnice były jasne. Spór aborcyjny 
jest potencjalnie groźny, ale nie rozsadzi ko-
alicji, bo bycie razem dające większość jed-
nak spaja.

Prof. Przemysław Sadura
szef Katedry Socjologii Polityki na Wydziale 

Socjologii Uniwersytetu Warszawskiego

1
W kwestiach fundamentalnych Tusk radzi 
sobie bardzo dobrze. Najważniejsze obiet-
nice wyborcze to: zwycięstwo, rozliczenie 

zła, zadośćuczynienie krzywdom i pojednanie. 
Partie demokratyczne zwyciężyły 15 paździer-
nika i raczej nic nie odbierze im zwycięstwa 
w wyborach samorządowych. Czekamy jed-
nak na wybory prezydenckie. Bez ich korzyst-
nego rozstrzygnięcia zwycięstwo nie jest peł-
ne, a realizacja pozostałych postulatów trud-
na, jeśli nie niemożliwa.

Rozliczanie zła już trwa. Na razie bardziej 
w sejmowych komisjach śledczych niż na sa-
lach sądowych, ale można mieć nadzieję, że to 
tylko kwestia czasu. Zadośćuczynienie możli-
we jest tylko częściowo. Podwyżki dla zanie-
dbanych przez PiS grup zawodowych takich 
jak nauczyciele, pracownicy sfery budżetowej 
są uruchamiane. Jednak trudno mówić o za-
dośćuczynieniu kobietom czy osobom LGBT, 
których prawa były łamane i ograniczane, bez 
zmian prawnych w tych obszarach. Najgorzej 
z pojednaniem. Tu się Tusk zagalopował. Żad-
nego pojednania nie ma i nie będzie.

Co do oceny szczegółowych obszarów to 
powiem tak: nie przesadzajmy z ewaluowa-
niem rządu przy pomocy programu „100 kon-
kretów na pierwsze 100 dni”, który był niezbyt 
fortunnym chwytem kampanijnym. Konkrety 
w programie były od Sasa do Lasa. A teraz wi-
dzę tendencję, żeby je realizować na zasadzie 
ilościowej: im więcej, tym ładniej będzie wy-
glądało. Dwukrotne podniesienie kwoty wol-
nej od podatku odraczamy, ale za to uwolni-
my dzieci od ciężkich plecaków, prac domo-
wych i HiTu, do tego damy podwyżkę nauczy-
cielom i jeden tylko MEN wyrobi 400 proc. 
normy. Nie podoba mi się taki sposób zarzą-
dzania publicznego, nie podoba mi się takie 
reformowanie edukacji.

2 
Są zgraną drużyną, tam gdzie mogą. Kon-
fliktu o aborcję raczej się spodziewaliśmy. 
On może być groźny, jeśli nie sprawdzą 

się nadzieje strategów Trzeciej Drogi. One wy-
glądają mniej więcej tak: może stracimy teraz 
trochę kobiet i młodzieży na rzecz KO i Lewi-
cy, ale odbijemy to sobie z nawiązką przejmu-
jąc część konserwatywnego elektoratu PiS.

Jeśli tak się stanie, to spór ten może być 
nawet korzystny. To może być zalążek repo-
laryzacji. Zmiana centralnego konfliktu orga-
nizującego scenę polityczną. Tak jak kiedyś 
podział na Polskę solidarną i liberalną zastą-
pił podział postkomunistyczny. Jeżeli jednak 
ta strategia nie zadziała i spowoduje jedynie 
rozczarowanie sporej grupy młodych wybor-
ców i kobiet, to wtedy skończy się katastrofą.

Krystyna Skarżyńska
psycholożka społeczna, profesorka SWPS

1
Donald Tusk jest politykiem z dużym do-
świadczeniem w pełnieniu różnych ról 
w polityce. Mimo, że jest w polityce długo, 

nie widać w jego publicznym funkcjonowaniu 
negatywnych efektów metamorfozy ludzi wła-
dzy, takich jak nepotyzm, domaganie się spe-
cjalnych przywilejów dla siebie i rodziny, lek-
ceważenie trudności, zrzucanie na podwład-
nych odpowiedzialności za własne błędne de-

cyzje. Ma poczucie własnych kompetencji, ale 
docenia kompetencje współpracowników.

Utworzył gabinet wewnętrznie zróżnico-
wany: są w nim osoby z politycznym doświad-
czeniem, których silne i słabe strony są do-
brze premierowi znane i sporo „świeżaków”, 
debiutujących w rolach ministrów i wicemi-
nistrów, reprezentujących partie koalicyjne 
o różnych priorytetach. Program tego rzą-
du odzwierciedla to, co udało się ustalić jako 
ważne dla wszystkich koalicjantów, ale hierar-
chia ważności poszczególnych celów, sposo-
by ich realizacji są dla poszczególnych partii 
i ich wyborców różne. 

W demokratycznym koalicyjnym rządzie 
nie da się natychmiast zrealizować wszyst-
kich obietnic wyborczych. Demokratyczne 
decyzje zabierają więcej czasu niż podejmo-
wane arbitralnie, bez dyskusji, zgodnie z wo-
lą dyktatora.

Tusk przedstawił listę spraw najważniej-
szych, którymi rząd ma się zająć w pierwszej 
kolejności. I zajmuje się dość skutecznie, naj-
pierw naprawiając szkody, jakie uczyniły rządy 
Zjednoczonej Prawicy. Podjęto szereg decyzji 
i projektów uchwał przywracających prawo-
rządne obsadzanie stanowisk sędziowskich, 
są zmiany w prokuraturze, pojawiły się pro-
jekty zmiany składu Trybunału Konstytucyj-
nego, wniosek o Trybunał Stanu dla szefa 
NBP. Widać zmiany i projekty zmian w edu-
kacji. Ożywiono politykę międzynarodową, 
Trójkąt Weimarski, podjęto decyzję o zmia-
nie ambasadorów RP.

Skuteczność polityka sprawującego władzę 
w trudnych czasach, pełnych konfliktów we-
wnętrznych, poważnych zagrożeń zewnętrz-
nych, silnie spolaryzowanego społeczeństwa, 
wymaga otwartości na różne punkty widze-
nia i nowe doświadczenia, zdolności o ich ko-
ordynacji. Tusk tego nauczył się, pełniąc róż-
ne role w polityce, nie tylko polskiej. Psycho-
logowie zajmujący się różnicami indywidual-
nymi i ich związkiem z osiąganiem sukcesów 
życiowych wskazują także znaczenie przeko-
nania o zmienności versus stałości cech wła-
snych i innych ludzi.

Tusk wydaje się być osobą otwartą na zmia-
nę, wytrwałą w dążeniach do celu i także wi-
dzi możliwości zmiany innych osób. Różno-
rodność jego doświadczeń życiowych i poli-
tycznych, długotrwałe przyjaźnie, sprawiła, że 
potrafi przyznać się do błędu, do zmiany po-
glądu w jakiejś ważnej sprawie. Stało się tak, 
gdy zwrócił się ku polityce bardziej społecz-
nej, gdy docenił rolę poczucia wspólnoty na-
rodowej i patriotyzmu (osobiście wolałabym, 
aby był to patriotyzm bardziej obywatelski niż 

tylko symboliczny), a także nieco zmienił po-
dejście do polityki migracyjnej.

Kolejną silną stroną Tuska jest zdolność do 
delegowania dużego zakresu władzy poszcze-
gólnym członkom rządu o sprawdzonych już 
kompetencjach i uczciwości. Sukcesem jest też 
zauważany w sondażach lekki wzrost popar-
cia dla KO (mimo ostrej krytyki niektórych 
decyzji). Poważnej „wpadki” premiera nie wi-
dzę. Nie zawsze podobają mi się szybkie, go-
rące emocjonalnie tweety, często będące re-
akcją na jakąś wypowiedź innego polityka.

Nie był moim zdaniem potrzebny wpis na 
portalu X, przypominający, że 15 października 
część zwolenników KO głosowała strategicznie 
na Trzecia Drogę, a teraz już trzeba głosować 
jedynie zgodnie z własnymi przekonaniami.

Głosujący strategicznie to nie tylko zwo-
lennicy KO, ale głównie ci, dla których głów-
nym motywem było odsunięcie PiS od wła-
dzy. I raczej nie są to ludzie czekający na po-
uczenia i wskazówki autorytetów. Szkoda by-
łoby ich teraz tracić.

2
Koalicja nie jest w pełni zgraną druży-
ną, choć w trudnych sytuacjach (np. przy 
głosowaniach nad odwołaniem ministra 

kultury i ministra sprawiedliwości) wykazuje 
spójność i lojalność wobec partnerów. Jedno-
myślność reprezentantów różnych elektora-
tów wobec każdego problemu do rozwiąza-
nia w demokratycznej koalicji nie jest możli-
wa, ani pożądana. Dyskusja różnych propozy-
cji, uzgadnianie stanowisk, wymaga długich 
rozmów, tolerancji dla innych poglądów, od-
miennych interesów elektoratów, a także róż-
nic w osobowości i kompetencji negocjacyj-
nych partnerów.

Tusk i liderzy Lewicy oraz Trzeciej Drogi 
podjęli trudną dla nich wszystkich decyzję, 
by mimo poważnych różnic wspólnie praco-
wać nad odbudową demokracji, rządów pra-
wa, bezpieczeństwem i rozwojem kraju. I to 
ta koalicja robi. Premier Tusk deleguje zada-
nia. Nie chce rządzić wszystkim. Znalazł rze-
telnych fachowców, wcześniej sprawdzonych 
w swoich dziedzinach. Bodnar w zakresie 
praworządności, Sikorski – w polityce mię-
dzynarodowej, Sienkiewicz – w szeroko ro-
zumianej kulturze.

Ale premier powierzył też ministerialne 
funkcje osobom debiutującym w polityce pań-
stwowej. Ministry do spraw równości czy ro-
dziny dobrze znają swoje elektoraty, są wo-
bec nich lojalne i pełne zaangażowania w ich 
sprawy. Dla nich problem równości i praw 
kobiet jest priorytetowy, Tusk też w kampa-
nii wyborczej wielokrotnie mówił, jak waż-
na jest liberalizacja prawa aborcyjnego. Mło-
dzi ludzie, zwłaszcza kobiety, nie chcą dłużej 
czekać, domagają się realizacji tej obietnicy, 
chcą aby ich człowiecze prawa były respek-
towane i realizowane.

Sprawa liberalizacji prawa aborcyjnego 
może stać się źródłem poważnego konfliktu 
w koalicji, jeżeli uzna się ją za element szer-
szego światopoglądu czy ideologii (razem ze 
stosunkiem do Kościoła, LGBT+, in-vitro, pi-
gułki dzień po czy religii w szkole). Badania 
dowodzą, że kwestie światopoglądowe i toż-
samościowe są o wiele bardziej niż stricte po-
lityczne i prawne odpowiedzialne za polary-
zację i konflikty.

Rządy koalicyjne są trudne z powodów wy-
żej już pokazanych. Dzisiaj Koalicja 15 Paź-
dziernika nie wydaje się zagrożona rozpa-
dem. Spaja ją nie tylko wspólny cel, ale i cią-
gle dość silny polityczny przeciwnik, czyli „to-
talna opozycja”. Nieuzasadnione, codzienne 
ataki personalne i krytyka decyzji Koalicji na 
razie wzmacniają też społeczne poparcie te-
go rządu. +

Bardziej skuteczni 

w osiąganiu zamierzonych 

celów są tak zwani „teoretycy 

zmienności”, którzy widzą 

siebie i otoczenie jako zdolnych 

i chętnych do zmiany 

• Kto jest narcyzem, a kto jest  

nieadekwatny? Eksperci ocenili także 

Szymona Hołownię, Jarosława Kaczyń-

skiego i Andrzeja Dudę.

• Czytaj  Wyborcza.pl/Kraj

Studniówka 

Tuska

Troje profesorów,  

psycholożka społeczna  Krystyna  

Skarżyńska oraz socjolodzy  

Andrzej Rychard i Przemysław 

Sadura, ocenia pierwsze  

sto dni rządu Donalda Tuska.
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ETPC i kalendarz Przyłębskiej
Europejski Trybunał 

Praw Człowieka orzekł, 

że odmowa ujaw-

nienia terminarza 

spotkań Julii Przyłęb-

skiej i Mariusza Mu-

szyńskiego naruszyła 

prawo do informacji. 

Łukasz Woźnicki

– Trybunał uznaje, że w związku 
z odmową przyznania skarżącej 
organizacji dostępu do terminarzy 
spotkań doszło do naruszenia art. 
10 Konwencji” – czytamy w czwart-
kowym wyroku Trybunału w Stras-
burgu. Art. 10 konwencji praw czło-
wieka, który naruszyła Polska, gwa-
rantuje prawo do wyrażania opi-
nii. Obejmuje ono również wol-
ność otrzymywania i przekazywa-
nia informacji. 

– Bardzo cieszy nas ten wyrok, 
chociaż wolałbym, abyśmy nie mu-
sieli chodzić do Strasburga w do-
syć prostych sprawach – mówi Szy-
mon Osowski, prezes Sieci Obywa-
telskiej Watchdog Polska. 

Organizacja pilnuje, czy w Pol-
sce przestrzega się prawa do infor-
macji publicznej. W 2017 r. – m.in. 
po publikacjach „Wyborczej” – wy-
stąpiła do Trybunału Konstytucyj-
nego o kalendarze spotkań ówcze-
snej prezes TK Julii Przyłębskiej 
oraz ówczesnego wiceprezesa Ma-
riusza Muszyńskiego. Prosiła tak-
że o wykaz osób wchodzących do 
budynku Trybunału i wychodzą-
cych z niego.

Watchdog wystąpił z wnioskiem, 
gdy wyszło na jaw, że kierownic-
two TK przyjmuje polityków PiS. 
W Trybunale „około trzech ra-
zy” (tak określiło to biuro TK) go-
ścił m.in. ówczesny koordynator 
służb specjalnych Mariusz Kamiń-
ski. Z byłym już ministrem sprawie-
dliwości Zbigniewem Ziobrą i wice-
ministrem Marcinem Warchołem 
spotykał się Muszyński. Przyłębską 
i Muszyńskiego odwiedził poseł PiS 
Arkadiusz Mularczyk, który przed 
TK reprezentował Sejm.

– Informacje o tym, z kim się 
spotykają osoby pełniące funkcje 
publiczne i mające wpływ na waż-
ne decyzje w państwie, mają klu-
czowe znaczenie dla przeciwdzia-
łania praktykom niepożądanym 
w demokracji – mówił wówczas 
Osowski. Później okazało się np. 
że Przyłębska przyjmuje w służbo-
wym mieszkaniu prezesa PiS Jaro-
sława Kaczyńskiego. 

Niedopuszczalna 
ingerencja w prawo 
do informacji 
Ani Watchdog, ani opinia publicz-
na nigdy nie dowiedzieli się, co było 
w kalendarzach prezesów TK. Biu-
ro Trybunału odmówiło ich ujaw-
nienia, stwierdzając, że nie jest to 
informacja publiczna. Nie przeka-
zało również wykazu osób odwie-
dzających TK, twierdząc, że tako-
wego nie posiada. Organizacja po-
szła do sądu, ale jej skargi oddala-
ły sądy administracyjne.

„Kalendarze spotkań nie stano-
wią informacji publicznej” – uzna-
wały. „Wiedza o działaniach osób 

decydujących o posunięciach TK 
i mających potencjalnie częste kon-
takty z partią rządzącą jest istotna 
dla kontroli społecznej” – bez efek-
tów argumentowała przed sądami 
organizacja.

W czwartkowym wyroku po-
twierdził to Trybunał w Strasburgu. 
„Organizacja pozarządowa zajmu-
jąca się prawami człowieka i prawo-
rządnością starała się uzyskać do-
stęp do terminarzy spotkań, ponie-
waż leżało to w interesie publicz-
nym – zwłaszcza biorąc pod uwa-
gę kontekst polityczny i debatę na 
temat bezstronności Trybunału 
Konstytucyjnego” – uznał ETPC. 
„Odmowa dostępu do takich infor-
macji stanowiła ingerencję w pra-
wo do otrzymywania i przekazy-
wania informacji. Powody uzasad-
niające taką ingerencję, ogranicza-
jące się do faktu, że dokument nie 
był publiczny, nie były wystarcza-
jące” – dodał. 

Zgodnie z konwencją w prawo 
do informacji można ingerować, 
gdy jest to niezbędne, aby np. za-
pewnić bezpieczeństwo państwa 
czy zapobiec ujawnieniu informa-
cji poufnych. „Nie przedstawiono 
żadnych argumentów za ograni-
czeniem dostępu, takich jak bez-
pieczeństwo lub ochrona tajem-

nic państwowych, aby wykazać, 
że odmowa miała uzasadniony cel 
lub była konieczna w demokratycz-
nym społeczeństwie” – zauważył 
Trybunał. 

Naruszenia konwencji nie do-
patrzył się jednak w odmowie udo-
stępnienia ewidencji wejść do bu-
dynku przy al. Szucha. „TK poin-
formował organizację, że ewiden-
cja gości nie istnieje, a organizacja 
przyznała, że nie ma skuteczne-
go sposobu weryfikacji tych twier-
dzeń. W prawie krajowym nie by-
ło obowiązku prowadzenia takiej 
ewidencji” – dodał. 

Nie chodzi tylko 
o kalendarze dwóch osób 
„Ten wyrok to triumf jawności po 
wielu latach zabiegania o dostęp 
do kalendarzy spotkań najważniej-
szych osób w państwie. Europejski 
Trybunał Praw Człowieka wsparł 

proces przywracania ochrony pra-
wa do informacji w Polsce” – sko-
mentował orzeczenie Watchdog. 
„To także sygnał, że linia orzecz-
nicza w takich sprawach odbiega 
od europejskich standardów” – do-
dała organizacja, odnosząc się do 
orzeczeń sądów administracyjnych.

Jak wielokrotnie orzekały wo-
jewódzkiego sądy administracyjne 
i NSA, kalendarze osób piastujących 
stanowiska w organach władzy nie 
stanowią informacji publicznej. Od-
woływały się przy tym do niezna-
nej ustawie o dostępie do informacji 
publicznej (UDIP) konstrukcji „do-
kumentu wewnętrznego”, który nie 
podlega udostępnieniu. 

„W ustawie nie ma mowy o do-
kumencie wewnętrznym i wyłącze-
niu tego typu dokumentacji z jaw-
ności. Mimo to organy władzy pu-
blicznej narzucają takie ogranicze-
nia, korzystając z przychylnego im 

w tym zakresie orzecznictwa” – za-
uważa Watchdog. „Dlatego ta spra-
wa dotyczy nie tylko kalendarzy 
dwóch osób sprawujących władzę 
w TK, ale problemu, jakim jest utar-
ta linia orzecznicza sądów admini-
stracyjnych. Dzięki orzecznictwu 
władza od lat wie, że w praktyce 
nie podlega w tej kwestii kontroli. 
Ma to wpływ na to, jak władza jest 
sprawowana” – uważa organizacja.

Trybunał wywrócił 
podejście do jawności
– Z powodu linii orzeczniczej, która 
jest w Polsce od wielu lat, nie ma-
my prawa wiedzieć, z kim spotykają 
się politycy. Ale Trybunał w Stras-
burgu pokazał zupełnie inne podej-
ście do jawności – mówi Osowski. 
– Gdy mowa o demokracji i jaw-
ności nie chodzi o to, jaki charak-
ter ma informacja – czy jest to in-
formacja wewnętrzna, publiczna 
czy jakaś inna – ale o to, jaka jest 
jej rola w debacie publicznej – do-
daje. – W sprawie TK ETPC powie-
dział, że była to informacja ważna, 
zauważając, że sprawa miała kon-
tekst polityczny. Spotkania prezesa 
i wiceprezesa TK z czynnymi polity-
kami, którzy mają większość, moż-
na oceniać pod kątem wpływu ta-
kich spotkań na orzecznictwo TK 
– mówi prezes Watchdoga. 

– Można więc powiedzieć, że 
Trybunał tym wyrokiem wywró-
cił sposób, w jaki w Polsce pod-
chodzi się do jawności, czyli bar-
dzo formalistycznie. Mam nadzie-
ję, że będzie to miało dalekosiężne 
skutki. Liczę, że ten wyrok przynie-
sie refleksję sądów administracyj-
nych, by uwzględniać to, jaką rolę 
pełni informacja w debacie o po-
litykach. Nawet gdyby zachodzi-
ły jakieś przesłanki do wyłączenia 
jawności danej informacji, to i tak 
w interesie publicznym może być 
jej udostępnienie – mówi. 

Czwartkowy wyrok ETPC nie 
jest ostateczny. Polski rząd może 
się jeszcze od niego odwołać. Skut-
kiem ostatecznego wyroku będzie 
konieczność wprowadzenia zmian, 
które zapobiegną podobnym naru-
szeniom w przyszłości.

A co z kalendarzem Przyłębskiej? 
Orzeczenia sądów administra-

cyjnych uniemożliwiły Watchdo-
gowi uzyskanie go w trybie dostę-
pu do informacji publicznej. – My-
ślę, że tego kalendarza dawno nie 
ma – mówi Osowski. l

Watchdog wystąpił z wnioskiem do ETPC gdy 

wyszło na jaw, że kierownictwo TK przyjmuje 

polityków PiS

• Mateusz Morawiecki, Julia Przyłębska i Jarosław Kaczyński  FOT. DAWID ŻUCHOWICZ / AGENCJA WYBORCZA.PL

 
 

19 marca 2024 roku zmarł 
 

Maciek Krakowski 
 

urodzony 21 czerwca 1944 r.  
 

Ukochany Mąż, Ojciec i Dziadek 
 

Były prezes ZZW Niedzica, wieloletni Dyrektor Inwestycyjny RZGW Kraków, 
Kawaler Krzyża Orderu Odrodzenia Polski i Złotego Krzyża Zasługi, 

uhonorowany Złotą Odznaką „Za opiekę nad zabytkami” i medalem MERENTIBUS 
Stowarzyszenia Historyków Sztuki, działacz Komitetu Obywatelskiego, 

zapalony żeglarz i honorowy członek Yacht Clubu Polskiego Nowy Targ. 
Honorowy Obywatel Gminy Czorsztyn,  

uhonorowany „Spiżowym Sercem” Gminy Łapsze Niżne 
 

Uroczystości pogrzebowe odbędą się 
w środę, 27 marca 2024 roku o godzinie 12.00 

w Sali Pożegnań, Cmentarz Rakowicki w Krakowie, wejście od ul. Rakowickiej 26a,  
po czym nastąpi odprowadzenie urny z Prochami Zmarłego  
na miejsce wiecznego spoczynku do grobowca rodzinnego. 

 
Krystyna, Dorota, Marta, Jan, Stanisław 

 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34309238

 
Panu 

 

Filipowi Nowakowi 
 

Prezesowi Narodowego Funduszu Zdrowia 
 
 

Wyrazy głębokiego współczucia i słowa otuchy 
po stracie 

 

Mamy 
 
 

składa 
 

Zarząd Narodowego Funduszu Zdrowia 
wraz z Pracownikami 

 
 
 
 
 

 
Uroczystości pogrzebowe mają wyłącznie prywatny charakter. 

  

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34309292
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Zakupy covidowe do prokuratury 
Kancelaria Premiera wydała niegospodarnie blisko 

200 mln zł na zakup środków ochrony indywidualnej 

przed koronawirusem - stwierdza NIK i składa zawia-

domienia do prokuratury m.in. przeciwko premierowi 

 Mateuszowi Morawieckiemu.

Krzysztof Katka

W szczycie pandemii koronawirusa 
kontrolowane przez państwo spół-
ki KGHM i Lotos oraz Agencja Roz-
woju Przemysłu sprowadziły – na 
polecenie premiera Mateusza Mora-
wieckiego – środki ochronne za kil-
kaset milionów złotych. 

W kwietniu 2020 r. ujawniliśmy, 
że miliony maseczek sprowadzonych 
z Chin przez KGHM nie miały wyma-
ganych certyfi katów jakości i były 
bezużyteczne dla służby zdrowia.

W marcu 2023 r. opisaliśmy kuli-
sy zakupu maseczek, kombinezo-
nów i przyłbic dokonywanych przez 
Lotos. Sprzęt – choć nie spełniał 
norm – w ogromnych ilościach tra-
fi ł do służby zdrowia. 

Morawiecki, Sasin 
i Dworczyk na celowniku
W czwartek NIK ogłosiła wyni-
ki kontroli zakupów prowadzo-
nych na polecenie Morawieckie-
go. Kancelaria Premiera wydała 
łącznie 506 mln zł. Z czego, w oce-
nie NIK, „niegospodarnie, nierze-

telnie i niecelowo wydano blisko 
200 mln zł”. Po kontroli Izba skie-
rowała do prokuratury sześć zawia-
domień o podejrzeniu popełnienia 
przestępstw. Mają dotyczyć m.in. 
Morawieckiego, ministra Jacka Sasi-
na, ministra Michała Dworczyka. 

 – W kwietniu 2020 r. w pre-
zes Rady Ministrów wydał polece-
nie zakupu środków przez spółki 
KGMH, Lotos i ARP. Jeszcze przed 
wydaniem polecenia przez premie-
ra Ministerstwo Aktywów Państwo-
wych przekazało spółkom, co, od 
kogo i za ile mają kupić. KGHM 
i Lotos pełniły jedynie rolę fi gu-
ranta przy realizacji z góry ustalo-
nych transakcji – mówi Paweł Toł-
wiński, wicedyrektor delegatury 
NIK w Białymstoku. 

„To MAP ustaliło, które fi rmy 
mogą dostarczyć tego typu pro-
dukty, uzgodniło ceny i wielkość 
dostaw oraz opracowało wzory 
umów. Następnie informacje na 
ten temat ministerstwo wysłało do 
KGHM i Grupy Lotos. Spółki Skarbu 
Państwa dostały także projekt e-ma-
ila do KPRM, w którym miały zaofe-

rować kupno i dostawy wskazanych 
przez Ministerstwo Aktywów Pań-
stwowych produktów za wskaza-
ne ceny u wskazanych kontrahen-
tów” – czytamy w ustaleniach NIK. 

W procesie nie uczestniczyło 
Ministerstwo Zdrowia. W ocenie 
NIK, dowolność i brak jawności 
postępowania i kontroli wskazują 
na ryzyko występowania mechani-
zmów korupcjogennych. 

Kolejny problem to zakup wadli-
wego sprzętu, który nie spełniał 
norm. NIK wskazała, że Kancelaria 
Premiera zwróciła Lotosowi tylko 
cześć kwot wydanych na zakupy. 

Z powodu niedostatecznej jakości 
sprzętu KPRM nie opłaciła 4 proc. 
faktur na 27,8 mln zł, przez co Lotos 
poniósł stratę.

Kulisy zakupów  
Z ustaleń „Wyborczej” wynika, że 
31 marca 2020 r. Lotos zawarł umo-
wę ze spółką Kraft Import na dosta-
wę 100 tys. chińskich kombinezo-
nów ochronnych. 

Spółka została zarejestrowana 
w listopadzie 2019 r., a więc zale-

dwie pięć miesięcy przed kontrak-
tem. Kapitał zakładowy wynosił 
5 tys. zł, a siedzibą było mieszka-
nie w bloku w warszawskiej dziel-
nicy Ursus. Firmę założyła 27-letnia 
wówczas Jagoda Jakimiuk. Wcze-
śniej prowadziła własną działalność 
gospodarczą, pracowała też dla sie-
ci klubów fi tness. 

W raporcie NIK czytamy, że 
zamieściła ofertę sprowadzenia 
środków ochronnych w mediach 
społecznościowych i w ten spo-
sób zgłosił się do niej zaintereso-
wany. Tej spółce Lotos zzapłacił 
z góry 1,958 mln dol. (ok. 7,4 mln zł 

po ówczesnym kursie). Pieniądze 
zostały przelane już w dniu zawar-
cia umowy. 

Dwa tygodnie później, 14 kwiet-
nia 2020 r., pierwsza partia kombi-
nezonów została dostarczona do 
Polski .Dostawcy dysponowali cer-
tyfi katami od chińskich fi rm, które 
wskazywały „zgodność z normami”. 

Lotos w Polsce zlecił jednak 
badanie jakości kombinezonów 
– już po tym, jak ich część trafi ła 
do służby zdrowia. 

Centralny Instytut Ochrony Pra-
cy – Państwowy Instytut Badaw-
czy stwierdził, że sprzęt nie speł-
nia norm, a Lotos został o tym nie-
zwłocznie poinformowany. Potwier-
dziła to kolejna ekspertyza. W lip-
cu 2020 r. zarząd Lotosu zawiado-
mił Kraft Import o wadzie kombi-
nezonów i wezwał do ich wymiany. 

W magazynach rządowych 
było jednak tylko 20 490 kombi-
nezonów. Co stało się z resztą, czy-
li blisko 80 tys. sztuk? „Znakomita 
część została już rozdysponowana 
(...) oraz zużyta przez odbiorców 
końcowych”, czyli służbę zdrowia. 

W lipcu 2021 r. nowe władze 
Lotosu wysłały do Kraft Import 
oświadczenie o częściowym odstą-
pieniu od umowy i wezwali do 
zwrotu 401 tys. dol. (ok. 1,5 mln zł). 
Domagały się też zapłaty 714 tys. zł 
odszkodowania za koszty odbioru, 
przewozu, składowania,.  

Jeszcze większe zamówienie 
Lotos złożył w spółce Quantron 
SA – tej od dostarczenia wadli-
wych maseczek dla KGHM. Umowa 
została zawarta tego samego dnia 
co z Kraft Import. I również płat-
ność nastąpiła z góry. Nasz infor-
mator twierdzi, że chodziło o ok. 
32 mln zł. 

Również w tym przypadku Lotos 
wystąpił o zwrot pieniędzy z powo-
du niespełniania norm, a roszcze-
nie opiewało łącznie na 12,4 mln zł. 
Quantron odmówił zapłaty. +

NIK skierowała do prokuratury sześć zawiadomień 

o podejrzeniu popełnienia przestępstw. Mają dotyczyć 

m.in. byłego premiera Mateusza Morawieckiego
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Wójt Gminy Osielsko 
ogłasza ustne przetargi nieograniczone na sprzedaż nieruchomości

stanowiących własność Gminy Osielsko

Na podstawie art. 38 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami (tj. Dz. U. 

z 2023 r. poz. 344 ze zm.), § 3, § 6 i § 13 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 14 września 2004 r. 

w sprawie sposobu i trybu przeprowadzania przetargów oraz rokowań na zbycie nieruchomości (tj. 

Dz. U. z 2021 r. poz. 2213) Wójt Gminy Osielsko ogłasza przetargi ustne nieograniczone na sprzedaż 

niezabudowanych nieruchomości gruntowych.

Adres i oznaczenie nieruchomości:

Lp. Adres nieruchomości
Nr księgi 

wieczystej
Nr 

działki
Powierzchnia

w m2

Cena 
wywoławcza

Wadium

1.
OSIELSKO, 

ul. Orzechowa
BY1B/00064675/5 88/35 1599 590 031,00 59 000,00

2.
OSIELSKO, 

ul. Orzechowa
BY1B/00064675/5 88/37 1203 443 907,00 44 390,00

3.
OSIELSKO, 
ul. Polanka

BY1B/00002390/1 168/53 1150 438 495,00 43 850,00

4.
MYŚLĘCINEK, 
ul. Jaskółcza

BY1B/00087455/4 439/1 1497 570 806,10 57 080,00

5.
MYŚLĘCINEK, 
ul. Jaskółcza

BY1B/00087455/4 440/3 1497 570 806,10 57 080,00

Termin i miejsce przetargów: 28 maja 2024r. godz. 09:00,

Urząd Gminy Osielsko ul. Jana Pawła II 28, Osielsko – sala obrad Rady Gminy

Wadium: wpłaty do dnia 22 maja 2024r.

UWAGA – Licytacja nieruchomości odbędzie się w kolejności podanej w ogłoszeniu

Pełna treść ogłoszeń została zamieszczona na stronie Biuletynu Informacji Publicznej Gminy Osielsko 

(http://bip.osielsko.pl/ ) oraz na stronie internetowej www.osielsko.pl

Przetargi mogą być odwołane z ważnych powodów, o czym organizator przetargu powiadomi 

poprzez zamieszczenie informacji w prasie i na stronie internetowej Urzędu Gminy: 

ww.bip.osielsko.pl.

Dodatkowych informacji udziela

Urząd Gminy Osielsko, Referat Gospodarki Gruntami i Rolnictwa, tel. (52) 324 18 32

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34309013
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Plebiscyt. Głosuję na miasto, na region, na Europę 

Projekty, na które czekamy
Trwa głosowanie w plebiscycie „Wyborczej”. Które 

projekty powinniśmy zrealizować w pierwszej kolejności, 

aby nasze miasta i regiony były miejscami jeszcze bardziej 

przyjaznymi do życia?

Grzegorz Kubicki

20. rocznica przystąpienia Polski 
do UE to czas podsumowań, ale też 
okazja, by spojrzeć w przyszłość. 
Zwłaszcza że już za kilkanaście dni 
czekają nas wybory samorządowe, 
a w czerwcu – wybory do Parlamen-
tu Europejskiego. Mieszkańcy zde-
cydują, kto będzie rządził w ich mia-
stach i regionach i czy proeuropej-
ska orientacja będzie utrzymana. 
Rozstrzygnie się też kwestia projek-
tów, które czekają na dofi nansowa-
nie z Krajowego Planu Odbudowy.

Odblokowanie gigantycznych 
środków da naszym miastom i re-
gionom kolejny impuls. Samorządy 
mają już pomysły i gotowe projekty, 
ale z ich realizacją trzeba się będzie 
spieszyć, bo środki dla Polski długo 
były blokowane z powodu łamania 
praworządności przez rząd PiS.

W ramach naszej akcji „Głosu-
ję na miasto, na region, na Euro-
pę” przyjrzeliśmy się tym projek-
tom i wybraliśmy te najważniejsze. 
Tak powstał plebiscyt „Lista prze-
bojów KPO”, czyli zbiór pomysłów, 
których realizacja sprawi, że na-
sze miasta i regiony będą miejsca-
mi jeszcze przyjemniejszymi do ży-
cia. To nasi Czytelnicy decydują te-
raz, które z tych projektów są z ich 
punktu widzenia najistotniejsze.

Wyniki mogą się jeszcze zmie-
nić, głosujcie do niedzieli w serwi-
sach lokalnych Wyborcza.pl.

Liderzy głosowań. 
Kolej jest ważna 
W Gdyni najwięcej głosów oddano 
jak dotąd na „Kolej do północnych 
dzielnic” – projekt, którego realizacja 

znacznie skróci czas dojazdu miesz-
kańcom do domów, a także pracow-
nikom m.in. do Akademii Marynar-
ki Wojennej czy Stoczni Wojennej. 
Kolejne miejsce zajmuje „Rozbudo-
wa zielono-błękitnej infrastruktu-
ry”, czyli realizacja inwestycji ukie-
runkowanych na oszczędzanie wo-
dy, takich jak ogrody deszczowe czy 
instalacje odzyskujące deszczów-
kę. W dobie zmian klimatu Gdynia 
uważa te inwestycje za konieczne. 

Zresztą nie tylko w Gdyni pro-
jekty związane z rozwojem linii ko-
lejowycch uznawana są za bardzo 
ważne. Tak jest również w całym 
województwie kujawsko-pomor-
skim czy lubelskim. Mieszkańcy 
z mniejszych miejscowości poza sto-
licami metropolii oczekują likwida-
cji wykluczenia komunikacyjnego, 
którego padli ofi arą. Chcą szybko, 
wygodnie i za pomocą ekologicz-
nych środków zbiorowej komuni-
kacji dostać się do dużego miasta. 
Natomiast w Dolnośląskiem wiel-
kim poparciem w naszym plebi-
scycie cieszy się projekt stworze-
nia Kolei Dużych Prędkości na li-
nii Wrocław-Warszawa.

Komunikacja i drogi 
ciągle na topie
W wielu miastach i regionach cąły 
czas największym poparciem cie-
szą się inwestycje dotyczące roz-
woju komunikacji miejskiej, a takze 
poprawy sieci dróg.

Dla przykładu w Łodzi nume-
rem jeden jest na razie „Rozwój ko-
munikacji miejskiej”. Pieniądze są 
pilnie potrzebne na modernizację 
lub wymianę trakcji tramwajowych, 
które często są w fatalnym stanie. 

Konieczny jest także zakup nowe-
go, niskoemisyjnego taboru. Dru-
gie miejsce w głosowaniu zajmu-
je „Kontynuacja obszarowej rewi-
talizacji”. Władze Łodzi planowa-
ły rewitalizację 20 kwartałów, ale 

pieniędzy wystarczyło na osiem. 
Kontynuacja tego projektu mogła-
by jeszcze mocniej stawiać na eko-
logiczne rozwiązania.

W Rzeszowie mieszkańcy czeka-
ją na „Nowy most na południu”, któ-
ry planowany jest w ciągu obwod-
nicy południowej. Kolejną pozycję 
w naszym plebiscycie zajmuje na 
razie „Nowy dworzec autobusowy” 
– mieszkańcy Rzeszowa wiedzą, że 
przebudowa dworca autobusowe-
go po tym, jak odnowiona została 
sąsiadująca z nią przestrzeń dwor-
ca PKP, to absolutna konieczność.

Liczy się zdrowie
W kilku miestach i regionach wyso-
ko plasują się projekty KPO dotyczą-
ce zdrowia. Tak jest w Bydgoszczy, 

gdzie renomowane Centrum Onko-
logii chce stworzyć ultranowocze-
sne centrum diagnostyki z najnow-
szym dostępnym sprzętem. W Po-
znaniu natomiast wysokie notowa-
nia ma plan rozbudowy Wielkopol-
skiego Centrum Onkologii, a w Kiel-
cach – Świętokrzyskiego Centrum 
Onkologii.

W Kujawsko-Pomorskiem nato-
miast wysokie notowania ma pro-
gram Tele@pieka. To rownież wyko-
rzystanie technologii, aby zapewnić 
stały nadzór nad zdrowiem miesz-
kańców – szczególnie seniorów. 

W kilku miastach głosujący czy-
telnicy „Wyborczej” kładą bardzo 
duży nacisk na walkę ze smogiem 
i zanieczyszczeniem powietrza, któ-
re prowadzi do chorób i zgonów. l

W naszym plebiscycie 

widać tendencję, 

która pokazuje 

duże poparcie dla 

projektów związanych 

z transportem 

publicznym

• Poza inwestycjami komunikacyjnymi stawiamy również na projekty zdrowotne, jak choćby rozbudowa 

Wielkopolskiego Centrum Onkologii (na zdjęciu) czy szpitali onkologicznych w Bydgoszczy i Lublinie

FOT. PIOTR SKÓRNICKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

PARTNERZY GŁÓWNI:

PARTNERZY:

REKLAMA

Kraków
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Wrocław. Wniosek o kontrolę NFZ szpitalu na Brochowie

Relikwie wspomagają leczenie
– Apeluję do ciężarnych kobiet: omijajcie szpital na 

wrocławskim Brochowie, bo pani dyrektor wstawi się 

za was u wszystkich świętych. Będzie się za was modlić, 

zamiast ratować wasze życie i zdrowie – mówiła jedna 

z działaczek wrocławskiej Lewicy. Wicewojewoda zapo-

wiada, że zwróci się do NFZ o kontrolę w szpitalu.

Magda Nogaj

Agnieszka Chrobak, dyrektorka 
szpitala na wrocławskim Brocho-
wie, sprowadziła do szpitalnej ka-
plicy relikwie. Podczas mszy świę-
tej o sobie i pracownikach szpita-
la mówiła: – Bóg nas postawił na 
tym miejscu.

Zapewniła, że szpital leczy zgod-
nie z nauką Kościoła Katolickiego. 
W szpitalnym logo zamiast wcze-
śniejszego węża Eskulapa pojawił 
się krzyż.

„Wyborcza” opisała, że lekarze 
czują się mobbingowani. Żalili się, 
że nie mogą zakładać pacjentkom 
wkładek antykoncepcyjnych i że wy-
wiera się na nich presję, by ograni-
czyli liczbę cesarskich cięć, nawet 
u ciężarnych, które mają do tego 
wskazania. Z danych NFZ wyni-
ka też, że w ostatnich latach szpi-
tal nie wykonywał przewidzianych 
prawem zabiegów aborcji. 

„To nie jest  
szpital katolicki” 
Po tekście „Wyborczej” konferencję 
w tej sprawie zorganizowała wro-
cławska Nowa Lewica. – Informacje 
o szpitalu na Brochowie są przera-
żające. Kobiety nie tylko z Wrocła-
wia, ale całego Dolnego Śląska są 
zaniepokojone i mają wrażenie, że 
cofamy się do średniowiecza. Jakby-
śmy byli na planie filmu „Opowie-
ści podręcznej” – mówiła Anna Ko-
łodziej, współprzewodnicząca wro-
cławskiej Nowej Lewicy. – To, co się 
dzieje w tym szpitalu, jest nie do po-

jęcia. Zastanawiamy się, jak długo ta 
sytuacja miała miejsce. Informacje 
na ten temat nie wypływały do cza-
su artykułu w „Wyborczej”.

Kołodziej: – Pytanie w związku 
z tym, jak bardzo zastraszeni by-
li pracownicy tego szpitala, którzy 
mówią teraz o mobbingu ze strony 
dyrekcji. Najwyraźniej ten lęk był 
tak ogromny, że bali się w tej spra-
wie odezwać. Na pewno trzeba po-
wiedzieć wyraźnie: to nie jest szpital 
katolicki, szpital finansowany przez 
Kościół. Nie powinno się więc tam 
zalecać zdrowasiek, umartwiania 
się, stosować świętych tortur, ani 
samoumęczania się. Kobiety, któ-
re korzystają z tego szpitala, liczą 
na opiekę, zrozumienie, na to, że 
na pierwszym miejscu będzie sta-
wiane ich samopoczucie psychicz-
ne i fizyczne oraz ich zdrowie, a nie 
to, że będą na siłę nawracane i że 
będą im serwowane praktyki reli-
gijne i uroczystości przyjmowania 
w szpitalu relikwii. 

Będzie wniosek  
o kontrolę 
Do sprawy odniósł się również wi-
cewojewoda dolnośląski Piotr Koz-
drowicki: – Szpital im. Falkiewicza 
na wrocławskim Brochowie jest jed-
nostką samorządową. Jest prowa-
dzony i finansowany przez urząd 
marszałkowski. Ma za zadanie re-
alizować ogólnodostępne świadcze-
nia medyczne, wszystkie zakontrak-
towane w ramach umowy z Naro-
dowym Funduszem Zdrowia. Dla-
tego w ramach moich kompetencji 

poproszę NFZ o przeprowadzenie 
kontroli w tym szpitalu pod kątem 
dostępności zakontraktowanych 
świadczeń medycznych oraz pra-
widłowości ich realizacji.

– Drugim krokiem, w związku 
z informacjami o organizowaniu 
uroczystości religijnych w szpitalu, 
będzie zapytanie zarówno w NFZ 
jak i dyrekcji szpitala o to, z jakich 
funduszy i za jakie pieniądze tego 
typu uroczystości i sprowadzanie 
relikwii było finansowane – doda-
je Kozdrowicki.

– Jako kobieta, matka i politycz-
ka uważam, że to skandaliczne, że 
dyrektorką szpitala na Brochowie, 
z największym oddziałem gineko-
logiczno-położniczym na Dolnym 
Śląsku, jest osoba, która stawia na 
leczenie zgodne z nauką Kościoła 
i z tego m.in. powodu sprowadza 
relikwie do szpitala – mówiła Do-
rota Pędziwiatr, która w wyborach 
samorządowych 2024 kandyduje 
z ramienia lewicy do Rady Miejskiej 
Wrocławia. – Nie wiem, czy pani dy-
rektor zdaje sobie sprawę, ale Ko-

ściół nie jest akurat żadnym auto-
rytetem medycznym. Co my zrobi-
my, jeśli za chwilę się okaże, że pani 
dyrektor zostanie natchniona przez 
jakąś inną wiarę i zamiast antybio-
tyków i szczepień będzie nam pro-
ponowała okłady z suszonych, ku-
rzych łapek?

Dyrektorka do dymisji?
Według działaczki marszałek po-
winien zdymisjonować dyrektorkę 
Agnieszkę Chrobak. – Sama jestem 
matką dwójki dzieci, przechodzi-
łam przez dwie ciąże, dwa porody 
i świetnie zdaję sobie sprawę, jak 
kluczowa jest wtedy profesjonal-
na opieka medyczna. Nie możemy 
doprowadzić do sytuacji, w której 
nad naszym zdrowiem i życiem 

sprawuje pieczę osoba o takich 
poglądach – mówiła Dorota Pędzi-
wiatr. – Dlatego mam apel do cię-
żarnych kobiet: omijajcie szpital 
na Brochowie, póki co, szerokim 
łukiem, bo na razie możecie tam 
liczyć na to, że pani dyrektor wsta-
wi się za was u wszystkich świę-
tych, będzie się za was modlić, za-
miast ratować wasze życie i zdro-
wie. Myślę, że takie osoby jak pa-
ni dyrektor i w ogóle kierownic-
two szpitala, bo chodzi też o do-
bieranie sobie do pracy osób głę-
boko wierzących, absolutnie nie 
powinny sprawować funkcji, któ-
re mają w sobie zawartą odpowie-
dzialność za zdrowie i życie ludzi. 
Musimy znieść po prostu klauzu-
lę sumienia i jeśli takim osobom 
jak pani Chrobak czy jej współpra-
cownikom coś takiego nie pasuje, 
to znaczy, że może powinni słu-
żyć Kościołowi, a nie medycynie. 

Interwencję w tej sprawie po-
dejmie także Katarzyna Lubiniec-
ka-Różyło, która została we wtorek 
pełnomocniczką wojewody ds. rów-
nego traktowania. 

– W moich kompetencjach jest 
przeciwdziałanie dyskryminacji. 
Chciałabym zauważyć, że działa-
nia dyrektorki szpitala im. Falkie-
wicza są działaniami dyskryminu-
jącymi wszystkie pacjentki, które 
nie podzielają jej światopoglądu 
i poglądów politycznych. To jest 
czysta dyskryminacja. Dlatego zło-
żę u marszałka województwa dol-
nośląskiego pismo, aby rozważył, 
czy właściwe jest pozostawanie 
pani dyrektor na tym stanowisku 
– mówiła szefowa Lewicy Kobiet. 
– Nie zgadzamy się na łamanie za-
sady świeckiego państwa. Nie zga-
dzamy się na dyskryminację. Mu-
simy promować prawa wszystkich 
pacjentów bez względu na ich wy-
znanie i poglądy polityczne. To się 
obecnie w szpitalu im. Falkiewicza 
nie dzieje, nad czym ubolewamy 
i chcemy to zmienić. l

Politycy Nowej Lewicy 

domagają się dymisji 

dyrektorki szpitala

• Wicewojewoda dolnośląski Piotr Kozdrowicki zapowiedział, że złoży 

wniosek do NFZ o kontrolę we wrocławskim szpitalu  

FOT. TOMASZ PIETRZYK / AGENCJA WYBORCZA.PL

• 5 noclegów w komfortowych pokojach,

• pełne wyżywienie,

• 2 treningi Nordic Walking z instruktorem  
lub w przypadku niepogody gimnastyka  
„Zdrowy Kręgosłup”,

• 2 zajęcia z zakresu gimnastyki  
w basenie solankowym,

• 5 wejść do strefy relaksu (grota solna,  
sauna sucha i parowa, jacuzzi) 90 min. dziennie.

 

CZEKAMY NA CIEBIE!

30 KWIETNIA  

– 5 MAJAMAJÓWKA  
PEŁNA RELAKSU

• 5 noclegów w komfortowych pokojach,

• pełne wyżywienie,
• 2 masaże twarzy,
• 2 masaże relaksacyjne stóp,
• 2 zabiegi parafinowe na dłonie,
• 2 masaże klasyczne częściowe,
• 2 masaże wielostrumieniowe,
• 5 wejść do strefy relaksu (grota solna,  

sauna sucha i parowa, jacuzzi) 90 min. dziennie.

AKTYWNA  
MAJÓWKA

„Solanki” Uzdrowisko Inowrocław, al. Sienkiewicza 50, 88-100 Inowrocław
tel. 52 35 63 100 lub 52 35 63 101, e-mail: rezerwacje@solanki.pl
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Możemy  
tylko czekać
– Dziecko ma cukrzycę, a ja 

nie mam dla niego insuliny. 

Pacjent potrzebuje dializy, 

a ja wiem, że będzie czekał 

zbyt długo. Frustracja, roz-

pacz? Nie da się opowiedzieć, 

co czuję każdego dnia.

Marta Urzędowska

Izraelski premier Beniamin Netanjahu, mimo 
ostrej krytyki ze strony Waszyngtonu, upiera 
się przy inwazji lądowej w pełnym koczujących 
w namiotach uchodźców Rafah. Obecną sytu-
ację humanitarną opisuje lekarz ze Strefy Gazy.

ROZMOWA Z 
BASSAMEM ZAQOUTEM

lekarzem internistą ze Strefy Gazy,  
który zarządza punktami pomocy medycznej 
prowadzonymi przez Palestinian Medical 
Relief Society, wspieranymi przez  
Polską Misję Medyczną

MARTA URZĘDOWSKA: Jak się dziś żyje 
w Strefie Gazy?
DR BASSAM ZAQOUT: Strasznie. Myślę, że 
sytuacja humanitarna na miejscu jest dziś jed-
ną z najgorszych na świecie. Po pierwsze – ma-
my trwającą od pół roku wojnę – bombardo-
wanie, walki, ucieczki, ewakuacje. Po drugie 
– nie możemy stąd uciec, możemy tylko cze-
kać, co się wydarzy. Po trzecie– jesteśmy gło-
dzeni – tutaj brakuje wszystkiego: jedzenia, 
wody, paliwa, prądu.

Nawet na południu, gdzie dociera pomoc, 
jedzenie mamy tylko w puszkach, nie ma świe-
żych warzyw, owoców. Ludzie godzinami sto-
ją w kolejce, żeby dostać trochę czystej wody, 
coś do jedzenia. Ci, którym się nie uda, próbują 
coś kupić na lokalnym rynku, ale niewiele da 

się zdobyć, a ceny są kilkadziesiąt razy wyższe 
niż przed wojną. Ludzie sobie pomagają, dzielą 
się wszystkim, co mają, ale nie jest tego dużo.

W samym Rafah mamy dziś półtora mi-
liona ludzi koczujących w namiotach, na uli-
cach albo w niewyobrażalnie zatłoczonych 
szkołach. Nie mają prysznica, czystych toa-
let, czystej wody, możliwości dbania o higienę.

Dzieci od pół roku nie chodzą co szkoły, 
nie mogą się pobawić czy choć przez chwi-
lę poczuć się bezpiecznie. Sytuacja w Strefie 
Gazy jest krytyczna.

Gdzie pan pracuje?
– W tej chwili w Rafah, na południu enklawy. 
Pochodzę z miasta Gaza, ale tydzień po wybu-
chu wojny musieliśmy z rodziną uciekać przed 
bombardowaniem. Najpierw wyjechaliśmy 
do Chan Junis, bardziej na południe, tam spę-
dziliśmy trzy miesiące. Potem, kiedy działania 
wojenne dotarły i tam, uciekliśmy do Rafah.

Tu, na miejscu, zarządzam pracą punktów 
pomocy medycznej prowadzonych przez Pa-
lestinian Medical Relief Society, sam pracu-
ję jako internista w takim punkcie, w jednej 
z miejscowych szkół, przerobionym na ośro-
dek dla uchodźców.

Codziennie przyjmuję od 70 do 120 osób, 
udzielam podstawowej pomocy medycznej. 
Moi pacjenci to najczęściej dzieci, kobiety, 
osoby starsze, schorowane.

Na co chorują?
– Na wszystko, co wiąże się z warunkami, 
w których żyją – zapalenia oskrzeli i płuc, in-
fekcje, biegunki wywołane brakiem czystej 
wody, choroby skóry związane z brakiem hi-
gieny. Szerzą się świerzb, wszawica.

Mam też pacjentów z urazami, starsze oso-
by z chorobami chronicznymi, osoby cierpiące 
na cukrzycę, chorujące na nerki. Jestem w sta-
nie pomóc realnie ok. 30 proc. z nich – z po-
wodu braku leków, środków medycznych, do-
słownie wszystkiego. Mamy tylko najprost-
sze leki – przeciwbólowe, przeciwgorączko-
we, antybiotyki.

To bardzo trudne, kiedy przychodzi do 
mnie mama z dzieckiem chorym na cukrzycę, 
wiem, że ono jest w złym stanie, a ja nie mo-
gę mu pomóc, bo nie mam insuliny. Albo pa-
cjent, który musi być pilnie dializowany, a ja 
wiem, że będzie musiał czekać zbyt długo. Nie 
mamy leków na poważne choroby, na kłopo-
ty z ciśnieniem, choroby serca.

Mam pacjenta, młodego człowieka, który 
był poważnie ranny w nogę w 2021 r., w czasie 
poprzedniej wojny. Przeszedł wtedy operację 
w Turcji, teraz problem się odnowił, wymaga 
kolejnej operacji, ale nie może wyjechać. No-
gę trzeba amputować.

Frustracja, rozpacz? Te słowa nie oddają 
tego, co czuje lekarz w Gazie. Pacjenci, rodzi-
ce chorych dzieci pytają mnie ciągle, co robić. 
A jednocześnie są zrezygnowani, bo rozumie-
ją, że im nikt nie pomoże.

Szpitale działają?
– Około trzydziestu szpitali w całej Strefie 
Gazy nie działa, bo albo zostały zbombardo-
wane czy uszkodzone w czasie walk, albo są 
w tak niebezpiecznym otoczeniu, że nie mogą 
funkcjonować. W tej chwili w całej enklawie 
działa tylko sześć placówek, w tym – w Rafah, 
w Dejr al-Balah, w Nusejrat. Do tego zdarza 
się, że do tych, które jeszcze działają, wcho-
dzi armia, jak teraz do Asz-Szifa.

Cały system opieki medycznej jest spara-
liżowany. Organizacje pomocowe prowadzą 
polowe punkty podstawowej opieki, jak ten, 
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Około trzydziestu szpitali 

w całej Stre�e Gazy nie działa, 
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czy uszkodzone w czasie walk, 
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otoczeniu, że nie mogą 

funkcjonować

DR BASSAM ZAQOUT

Dlaczego w Polsce rozbił się 
amerykański dron?
Tydzień temu Rosjanie zakłó-
cali nad Bałtykiem lot maszyny 
brytyjskiego ministra obrony. 
W poniedziałek pod bazą w Mi-
rosławcu rozbił się amerykański 
dron MQ-9 Reaper. Tak wygląda 
wojna hybrydowa z Rosją.

Bartosz T. Wieliński

Trzy talerze o średnicy 10 metrów 
wystają ponad mur bazy, w któ-
rej stacjonuje jednostka wojskowa 
nr 92626. To przedmieścia liczą-
cej 12 tys. mieszkańców portowej 
miejscowości Pionierskij w obwo-
dzie królewieckim. Do brzegu Bał-
tyku są stąd ledwie dwa kilometry. 
Talerze anten parabolicznych oraz 
platformę z aparaturą i stację trans-
formatorową od zabudowań bazy 
oddziela dodatkowy mur z wieżycz-
kami wartowniczymi.

Środki bezpieczeństwa są zrozu-
miałe. W Pionierskim, równe 100 km 

od Elbląga, znajduje się najbardziej 
wysunięta na zachód placówka wojny 
elektronicznej Federacji Rosyjskiej.

O skuteczności jej działania prze-
konaliśmy się na początku tego ro-
ku. 14 stycznia na wielkich obszarach 
Polski i Bałtyku, a nawet w Szwecji 
odnotowano poważne zakłócenia sy-
gnału nawigacji satelitarnej GPS. Pro-
blemy dosięgły nawet Łodzi i Warsza-
wy. Analitycy NATO jako źródło za-
kłóceń wskazali właśnie obwód kró-
lewiecki i stacjonujące tam jednostki 
walki radioelektronicznej. Odtąd za-
kłócenia GPS w północno-wschod-
niej Polsce zdarzają się często.

W zeszłym tygodniu, gdy mini-
ster obrony Wielkiej Brytanii Grant 
 Shapps wracał do domu samolotem 
RAF z Polski, piloci zaalarmowali 
w pobliżu obwodu królewieckiego, 
że nawigacja satelitarna maszyny jest 
zakłócana. Wcześniej Shapps wraz 
z szefem polskiego MON Władysła-
wem Kosiniakiem-Kamyszem obser-

wowali manewry Steadfast Defen-
der na poligonie w Orzyszu na Ma-
zurach. Nie wiadomo, czy zagłusza-
nie włączono celowo, czy było efek-
tem rutynowej działalności rosyj-
skich specjalistów od wojny radio-
elektronicznej. Atak na samolot mini-
stra opisały media na całym świecie.

Nowe zastosowania 
systemu Tobol
W poniedziałek amerykański dron 
MQ-9 Reaper latał nad północną Pol-
ską i zbierał informacje dotyczące ro-
syjskich sił zbrojnych w obwodzie 
królewieckim i na Bałtyku. Wieczo-
rem – jak podaje Pentagon – dron 
stracił łączność z centrum kierowa-
nia. Maszyna krążyła nad bazą lot-
niczą w Mirosławcu (między Piłą 
a Szczecinem, 300 km od granic ob-
wodu królewieckiego), a w końcu 
rozbiła się podczas awaryjnego lą-
dowania. Przypadek czy efekt rosyj-
skiego zagłuszania?

eprasa.pl 162d82bdaa
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Tropy wiodą do kompleksu o na-
zwie 14Ts227 Tobol, który zainsta-
lowano na stacjonarnych platfor-
mach za murem w bazie wojskowej 
pod Pionierskim. To jedno z około 
siedmiu miejsc w Rosji, gdzie roz-
lokowano ten system. O szczegó-
łach działania Tobola wiadomo nie-
wiele. Z informacji, które dotarły 
na Zachód przed wybuchem wojny 
w Ukrainie, wynika, że system po-
wstał raczej, by chronić rosyjskie 
satelity przed atakami poprzez za-
kłócanie wysyłanych w ich kierun-
ku sygnałów radiowych.

Według „Washington Post” po 
rozpoczęciu inwazji Rosjanie wy-
korzystywali Tobol, by zakłócić pra-
cę systemu Starlink, dzięki które-
mu ukraińskie oddziały miały do-
stęp do internetu i mogły na bieżąco 
wymieniać informacje i koordyno-
wać działania. Z informacji sprzed 
2022 r. wynika, że system jest w sta-
nie analizować sygnały satelitów 
systemów nawigacyjnych i nie tyl-
ko je zagłuszać, ale też zastępować 
fałszywymi danymi. Takie działa-
nie tłumaczyłoby katastrofę ame-
rykańskiego drona. Piloci samolo-

tu w razie awarii GPS są w stanie 
nawigować maszynę w inny spo-
sób. W przypadku dronów opera-
torzy mogą jedynie śledzić parame-
try lotu przekazywane przez sateli-
tę. Jeśli Rosjanom udało się zerwać 
połączenie i przesłać fałszywe da-
ne nawigacyjne, katastrofy nie da-
ło się uniknąć. W przeszłości drony 
wielokrotnie spadały z nieba wła-
śnie z powodu problemów z GPS.

Rosjanie zagłuszają też 
nawigację w Arktyce
Reaper, który latał nad Mirosławcem, 
nie jest pierwszym utraconym przez 
Amerykanów od wybuchu wojny 
w Ukrainie. Rok temu nad Morzem 
Czarnym pilot rosyjskiego myśliw-
ca doprowadził do kolizji ze znajdu-
jącym się nad wodami międzynaro-
dowymi amerykańskim dronem. Do-
szło do uszkodzenia śmigła maszyny, 
w wyniku czego dron spadł do morza.

Zakłócanie sygnału nawigacji sa-
telitarnej to działanie, które wpisu-
je się w wojnę hybrydową prowa-
dzoną przez Rosję przeciwko  NATO. 
Zagłuszanie ma miejsce nie tylko 
w pobliżu Królewca, ale też w Ark-
tyce. Tylko w 2022 r. zanotowano 
tam 122 przypadki zakłócania sy-
gnału, w zeszłym roku liczba tego 
typu incydentów podwoiła się. +

w którym pracuję. Ale jest bardzo mało ze-
społów, brakuje lekarzy, personelu. Nie dzia-
łają laboratoria, nie można robić badań, prze-
prowadzać większości operacji. W całej Stre-
fie Gazy tylko dwa szpitale w tej chwili prze-
prowadzają cesarskie cięcia. Kobiety, kiedy są 
komplikacje przy porodzie, szukają pomocy 
w nieoficjalnych punktach, u akuszerek, to 
bardzo niebezpieczne.

Izrael chce przeprowadzić inwazję na Ra-
fah. Co się wtedy stanie?
– Nie potrafię sobie tego wyobrazić. To nie są 
jakieś puste statystyki, tu naprawdę jest pół-
tora miliona cywilów, w większości uchodź-
ców. Są wszędzie – w namiotach, w zatłoczo-
nych do niemożliwości mieszkaniach, koczu-
ją na ulicach. Jeśli tym ludziom nikt nie po-
wie, dokąd mają pójść, gdzie mają się schro-
nić, dojdzie do masakry, zginą tysiące. Tylko 
nie wiem, gdzie miałyby być te bezpieczne 
miejsca, dokąd mieliby pójść. Przecież tu po 
prostu nie ma więcej przestrzeni.

Pamiętajmy, że mówimy głównie o rodzi-
nach, czasem bardzo dużych, często z małymi 

dziećmi, starszymi ludźmi, osobami chorymi, 
niepełnosprawnymi. Oni po prostu nie są w sta-
nie zebrać się i uciec, nawet gdyby mieli dokąd.

Nie mogę uwierzyć, że coś takiego napraw-
dę może się wydarzyć, że świat na to pozwo-
li. Przecież inwazja w Rafah byłaby wbrew 
wszelkim zasadom humanitaryzmu.

Ludzie w Strefie Gazy umierają z głodu?
– Do dziś mamy 25 potwierdzonych przypad-
ków, same dzieci. Ale mamy też setki tysię-
cy maluchów cierpiących z powodu poważ-
nego niedożywienia. Naprawdę chcemy cze-
kać, aż zaczną umierać setkami? To stanie 
się lada moment.

Rozmawiamy o chorobach, o głodzie, 
o śmierci, bo to jest teraz najważniejsze. Ale 
jest jeszcze coś – ci ludzie, te dzieci, nie radzą 
sobie z tym, co się dzieje, potrzebują pomocy 
psychologicznej. Dzieci, które od pół roku cały 
czas się boją, czują gniew, stają się agresywne. 
Nie mogą nic zrobić, nie mogą pójść do szkoły, 
nie mogą wrócić do domu, nie mogą nigdzie 
się schronić. Z kolei dorośli żyją w ogromnym 
stresie, strachu o rodzinę, o dzieci. To wszyst-
ko jest niewyobrażalnie trudne.

Pan jest w takiej samej sytuacji.
– Tak, mam dwoje dzieci, którym zawalił się 
świat. Najpierw uciekliśmy z Gazy, bo trwa-
ło bombardowanie. Potem trzy miesiące by-
liśmy w Chan Junis, ale kiedy nasiliły się ataki 
na miasto, musieliśmy znowu uciekać – tym 
razem do Rafah. To było straszne, uciekaliśmy 
wszyscy jedną drogą, trwał ostrzał. Nie byłem 
pewien, czy uda nam się dotrzeć na miejsce.

Moje dzieci ciągle pytają mnie, kiedy bę-
dzie bezpiecznie, kiedy wrócimy do domu, 
kiedy wrócą do szkoły. Nie potrafię im odpo-
wiedzieć, tak jak nie potrafię powiedzieć, co 
czuje ojciec w takiej sytuacji.

Już prawie nie sypiam. Cały czas myślę, jak 
sprawić, by były bezpieczne. Zastanawiam się, 
czy nie popełniłem gdzieś błędu, może mo-
głem coś zrobić inaczej. +

• Amerykański dron MQ-9 Reaper latał nad północną Polską i zbierał 

informacje dotyczące rosyjskich sił zbrojnych w obwodzie królewiec-

kim i na Bałtyku FOT. AIR FORCE AIRMAN 1ST CLASS KYRII RICHARDSON/ DOMENA PUBLICZNA

Polska Misja Medyczna

Wspieraj pomoc Polskiej Misji Medycznej:

• ustaw płatność cykliczną w twoim banku na działania PMM;

• przekaż darowiznę na numer konta Polskiej Misji Medycznej: 

62 1240 2294 1111 0000 3718 5444;

• załóż własną zbiórkę;

• przekaż 1,5%, wpisując KRS 0000162022

• Palestyńskie 

dzieci ranne 

w izraelskim 

ataku są leczo-

ne w szpitalu 

Nasser, Khan 

Younis w połu-

dniowej Strefie 

Gazy, 22 stycz-

nia 2024 r.   

FOT. REUTERS / AHMED 

ZAKOT

Prezydent Wrocławia
ogłasza

przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości 

gruntowej niezabudowanej, położonej we Wrocławiu w rejonie:

ul. Irysowej;
obręb:  Poświętne, AM-2, dz. nr 1/22 oraz

obręb:  Różanka, AM-3, dz. nr 3/8;

GPS  N: 51.16712, E: 16.91736;

pow. nieruchomości:  26 623 m2;

KW nr  WR1K/00250915/4;

Przeznaczenie w mpzp:   usługi (m.in. handel detaliczny 

małopowierzchniowy, obiekty 

hotelowe, obiekty kongresowe 

i konferencyjne, biura, poradnie 

i pracownie medyczne, kryte 

i terenowe urządzenia sportowe), 

usługi towarzyszące, aktywność 

gospodarcza (obiekty naukowe 

i badawcze, obiekty wystawienniczo – 

targowe, produkcja), obiekty imprez 

plenerowych.

Cena wywoławcza:  8 900 000,00 zł; 

Wadium:  800 000,00 zł;

Podatek VAT doliczony zostanie do ceny ustalonej w przetargu.

Wadium uczestnicy przetargu powinni wpłacić najpóźniej do dnia 

4 czerwca 2024 r. na konto: Gmina Wrocław, pl. Nowy Targ 1-8, 50-141 Wrocław 

– nr 36 1020 5226 0000 6302 0417 7655. Datą dokonania wpłaty wadium jest 

data uznania rachunku bankowego Gminy.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, 

pl. Nowy Targ 1-8 w sali 215 o godz. 1000 dnia 11 czerwca 2024 r.

Pełną informację dotyczącą nieruchomości oraz warunków uczestnictwa 

w przetargu zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie 

Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8. Ogłoszenie o przetargu 

dostępne jest również w Internecie, na stronach Urzędu Miejskiego Wrocławia: 

gn.um.wroc.pl oraz pod adresem www.bip.um.wroc.pl

Informacje o nieruchomości można uzyskać w Dziale Przetargów i Promocji 

Nieruchomości Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8, pok. 126, 

tel. +48-71-777-72-83 do 84, e-mail: wns@um.wroc.pl

Prezydent Wrocławia ma prawo odwołania przetargu z ważnych powodów.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34308673

Prezydent Wrocławia

ogłasza

przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości 

gruntowej zabudowanej, położonej we Wrocławiu przy:

ul. Łowieckiej 3;

obręb:  Plac Grunwaldzki, AM-19, dz. nr 16/19;

GPS  N: 51.12340, E: 17.02699;

pow. nieruchomości:  295 m2;

KW nr  WR1K/00096576/7;

Opis nieruchomości:   zabudowana 5-kondygnacyjnym 

budynkiem mieszkalnym 

wielorodzinnym w zabudowie zwartej 

kamienicowej.

Przeznaczenie w mpzp:   zabudowa mieszkaniowa 

wielorodzinna, średniowysoka; ulice.

Cena wywoławcza:  3 330 000,00 zł; 

Wadium:  300 000,00 zł;

Wadium uczestnicy przetargu powinni wpłacić najpóźniej do dnia 

28 maja 2024 r. na konto: Gmina Wrocław, pl. Nowy Targ 1-8, 50-141 Wrocław 

– nr 36 1020 5226 0000 6302 0417 7655. Datą dokonania wpłaty wadium jest 

data uznania rachunku bankowego Gminy.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, 

pl. Nowy Targ 1-8 w sali 215 o godz. 1000 dnia 4 czerwca 2024 r.

Pełną informację dotyczącą nieruchomości oraz warunków uczestnictwa 

w przetargu zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie 

Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8. Ogłoszenie o przetargu 

dostępne jest również w Internecie, na stronach Urzędu Miejskiego Wrocławia: 

gn.um.wroc.pl oraz pod adresem www.bip.um.wroc.pl

Informacje o nieruchomości można uzyskać w Dziale Przetargów i Promocji 

Nieruchomości Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8, pok. 126, 

tel. +48-71-777-72-83 do 84, e-mail: wns@um.wroc.pl

Prezydent Wrocławia ma prawo odwołania przetargu z ważnych powodów.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34308675

eprasa.pl 162d82bdaa
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WYCIĄG Z OGŁOSZENIA 
PREZYDENTA MIASTA ŁODZI

o ustnym przetargu nieograniczonym (licytacji) 
na sprzedaż nieruchomości stanowiących własność 

Miasta Łodzi położonych w Łodzi przy:
n ul. Juliusza Ordona 3 i Juliusza Ordona bez numeru, oznaczonych w obrębie 

geodezyjnym G-2 jako działki nr 162 i 157/2, o łącznej powierzchni 
2469 m2, dla których urządzone są księgi wieczyste nr LD1M/00089983/5 
i LD1M/00034320/0.

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 3 600 000 zł (słownie: trzy miliony 
sześćset tysięcy złotych) brutto.

Sprzedaż działki nr 162 w obrębie G-2 będzie zwolniona z podatku VAT 
na podstawie art. 43 ust. 1 pkt 10 ustawy z dnia 11 marca 2004 r. o podatku 
od towarów i usług (Dz. U. z 2023 r. poz. 1570, 1598 i 1852), a sprzedaż działki 
nr 157/2 w obrębie G-2 będzie zwolniona z podatku VAT na podstawie art. 43 
ust. 1 pkt 9 ustawy z dnia 11 marca 2004 r. o podatku od towarów i usług.

Cenę nabycia nieruchomości stanowi cena brutto osiągnięta w przetargu.

Wadium wynosi 360 000 zł (słownie: trzysta sześćdziesiąt tysięcy złotych).

n ul. Pomorskiej 262 i 266, oznaczonych w obrębie geodezyjnym W-12, jako 
działki nr 294/1, 295/2 i 295/4, o łącznej powierzchni 2008 m², dla których 
urządzone są księgi wieczyste nr LD1M/00115803/2 i LD1M/00150976/2.

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 549 714,50 zł (słownie: pięćset 
czterdzieści dziewięć tysięcy siedemset czternaście złotych pięćdziesiąt 
groszy) brutto, w tym podatek VAT od sprzedaży działek nr 295/2 i 295/4 
w obrębie W-12 według obowiązującej stawki 23% w kwocie 49 714,50 zł. 
Sprzedaż działki nr 294/1 w obrębie W-12 będzie zwolniona z podatku VAT 
na podstawie art. 43 ust. 1 pkt 10 ustawy z dnia 11 marca 2004 r. o podatku 
od towarów i usług (Dz. U. z 2023 r. poz. 1570, 1598 i 1852).

Cenę nabycia nieruchomości stanowi cena brutto osiągnięta w przetargu.

Wadium wynosi 55 000 zł (słownie: pięćdziesiąt pięć tysięcy złotych).

n ul. Piasta 17, oznaczonej jako działka nr 155 w obrębie G-1 o powierzchni 
750 m2, dla której prowadzona jest księga wieczysta nr LD1M/00101369/6.

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 550 000 zł (słownie: pięćset 
pięćdziesiąt tysięcy złotych) brutto.

Sprzedaż nieruchomości zwolniona jest z podatku VAT na podstawie art.  43 
ust. 1 pkt 10 w związku z art. 29a ust. 8 ustawy z dnia 11 marca 2004 r. o podatku 
od towarów i usług (Dz. U. z 2023 r. poz. 1570, 1598 i 1852).

Cenę nabycia nieruchomości stanowi cena brutto osiągnięta w przetargu.

Wadium wynosi 55 000 zł (słownie: pięćdziesiąt pięć tysięcy złotych).

n płk. dr. Stanisława Więckowskiego 83 i 85 oraz płk.  dr.  Stanisława 
Więckowskiego bez numeru oznaczonych w obrębie geodezyjnym P-9 
jako działki nr: 178/5, 179/1, 179/4 i 179/3, o łącznej powierzchni 
1540 m2, dla których urządzone są księgi wieczyste nr LD1M/00120244/3 
i LD1M/00000699/0.

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 2 500 000 zł (słownie: dwa miliony 
pięćset tysięcy złotych) brutto.

Cenę nabycia nieruchomości stanowi cena brutto osiągnięta w przetargu. 
Sprzedaż nieruchomości zwolniona jest z podatku VAT na podstawie art. 43 
ust.  1 pkt 10 ustawy z dnia 11 marca 2004 r. o podatku od towarów i usług 
(Dz. U. z 2023 r. poz. 1570, 1598 i 1852).

Wadium wynosi 250 000 zł (słownie: dwieście pięćdziesiąt tysięcy złotych).

Przetarg odbędzie się w dniu 24 maja 2024 r. o godz. 10.00 w siedzibie 
Urzędu Miasta Łodzi, Łódź, ul. Piotrkowska 104 – Duża Sala Obrad.

OGŁOSZENIE PREZYDENTA MIASTA ŁODZI O PRZETARGU zawierające 
szczegółowe informacje dotyczące przetargu wywieszone jest na tablicy ogłoszeń 
w siedzibie Wydziału Zbywania i Nabywania Nieruchomości w Departamencie 
Gospodarowania Majątkiem UMŁ, w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 104 (IV p.).

Ogłoszenie publikowane jest również w Biuletynie Informacji Publicznej 
pod adresem: https://bip.uml.lodz.pl/urzad-miasta/przetargi/sprzedaz-
nieruchomosci/ oraz na  stronie internetowej pod adresami: https://uml.
lodz.pl/dla-biznesu/nieruchomosci-na-sprzedaz/sprzedaz-nieruchomosci/, 
https://nieruchomosci.uml.lodz.pl. Szczegółowe informacje dotyczące 
przetargu dostępne są również w siedzibie Wydziału Zbywania i Nabywania 
Nieruchomości w  Departamencie Gospodarowania Majątkiem, w  Łodzi 
przy  ul.  Piotrkowskiej  104, (IV p., pok. 457a lub 457) oraz pod numerami 
telefonów: (42) 638-43-31, 638-54-73, 638-44-14.

 
Najserdeczniejsze wyrazy współczucia 

 

Prof. Annie Magierskiej 
 
i 
 

Andrzejowi Magierskiemu 
 

 
 

z powodu śmierci  
 

Syna 
 

składają 
 

Przyjaciele z Katedry Historii Politycznej 
Wydziału Nauk Politycznych i Studiów Międzynarodowych 

Uniwersytetu Warszawskiego 
 
 

 
 

Dr Maciejowi Sygitowi 
 

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci 

 
 

Mamy 
 
 

przesyłają 
 

przyjaciele 
z ROTARY CLUB WROCŁAW  

 
 

Drogi Maćku 
Jesteśmy z Tobą w tych trudnych dniach 

 
 

 
 

 
 

Naszej Koleżance 
 

Renacie Kagan 
 

wyrazy głębokiego współczucia i słowa wsparcia  
w trudnych chwilach  

po stracie  
 
 

Mamy 
 
 

składa  
 

Dyrekcja i Współpracownicy  
z Dolnośląskiego Wojewódzkiego Ośrodka Medycyny Pracy 

 

 
 

 
 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że w dniu 13 marca 2024 roku  
po długiej i ciężkiej chorobie 

zmarła w wieku 59 lat 
 
 

 
 
 

Jolanta Gruszecka 
 
 

uroczystości pogrzebowe rozpoczną się Mszą Św. 
w dniu 23 marca 2024 r. (sobota) o godz. 10: 30 

w kaplicy cmentarza komunalnego 
przy ul. Osobowickiej we Wrocławiu 

 
o czym zawiadamiają pogrążeni w smutku 

 
Mąż z synami 

 
 

 
Doktorowi 

 

Maciejowi Sygitowi 
 
 

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci 
 

Mamy 
 
 

składają 
 

Przyjaciele z zespołu SYGIT BAND 
  

NIECH TWOI 

BLISCY 

odeszli.pl. 

Znajdziesz tam szereg 
praktycznych porad na temat 

pogrzebu, dokumentów, 
testamentu i obyczajów 

pogrzebowych.

� nekrolog

� Dodaj wspomnienie

� kondolencje

Napisz maila:

pomoc@odeszli.pl
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Przełomowa decyzja i raty kredytów w dół
Szwajcarski Bank niespodzie-
wanie obniżył stopy procen-
towe o 0,25 punktu procento-
wego. To dobra wiadomość dla 
frankowiczów: złoty się umoc-
nił, raty kredytów we frankach 
pójdą ostro w dół.

Tego nikt się nie spodziewał – mimo 
że i Fed, i Europejski Bank Central-
ny czekają z decyzjami o pierwszych 
obniżkach stóp procentowych, na 
ten krok zdecydował się Bank Szwaj-
carii, bo uznał, że prowadzona przez 
ostatnie 2,5 roku walka z inflacją 
okazała się skuteczna. To dopro-
wadziło do gwałtownego osłabie-
nia franka szwajcarskiego.

To bardzo dobra wiadomość 
dla polskich kredytobiorców, któ-
rzy przed laty zaciągnęli kredyty 
we frankach szwajcarskich. Z wyli-

czeń Expandera wynika, że spadek 
oprocentowania i kursu spowodu-
je, że rata przeciętnego kredytu we 
frankach szwajcarskich spadnie 
z 2 419 zł do 2 328 zł.

Po decyzji w sprawie stóp pro-
centowych w czwartek po południu 
kurs franka spadł do 4,41 zł, czyli 
najniższego poziomu od czerwca 
2022 r. Ten spadek będzie od razu 
wpływał na wysokość rat kredytów 
we frankach. – Z kolei na spadek 
oprocentowania kredytów w CHF 
trzeba będzie zaczekać. Aktuali-
zacja odbywa się bowiem zwy-
kle co 3 miesiące. Po takiej aktu-
alizacji i przy kursie wynoszą-
cym 4,41 zł, rata kredytu na kwo-
tę 300 000 zł, na 30 lat, udzielo-
nego w styczniu 2008 r., wynie-
sie 2 328 zł. Dla porównania rata 
z początku marca br. wynosiła 

2 419 zł – liczy Jarosław Sadowski, 
główny analityk Expandera.

I dodaje: – Ekonomiści prognozu-
ją, że stopy procentowe w Szwajca-
rii nadal będą spadały i pod koniec 
roku mogą wynieść 1 proc. Wtedy, 
przy obecnym kursie, rata wynio-
słaby 2 262 zł.

Analityk Expandera tłumaczy 
jednak, że dla coraz większej gru-
py frankowiczów niski kurs franka 
szwajcarskiego paradoksalnie jest 
złą informacją.

Powód? Chodzi o to, że po sądo-
wym unieważnieniu umowy bank 
musi oddać kredytobiorcy wszyst-
kie pieniądze, które od niego otrzy-
mał w postaci rat.

– Takie raty zwykle do 2011 r. 
były płacone w złotych, a później 
bezpośrednio we frankach. Duża 
część zwracanych przez bank pie-

niędzy będzie więc wypłacona we 
frankach. Dla naszego przykła-
dowego kredytu byłaby to kwota 
70 556 CHF. Spadek kursu z 4,5 zł 
na początku marca do 4,41 zł ozna-
cza stratę 6 350 zł. Po przewaluto-
waniu franków uzyskają bowiem 
kwotę 311 152 zł zamiast 317 502 zł 
– mówi Sadowski.

Taki odważny ruch SNB był 
możliwy tylko dlatego, że infla-
cja w Szwajcarii jest pod kontro-
lą. Obecnie jest to 1,2 proc. rok do 
roku – najniżej od jesieni 2021 r. To 
już poniżej celu SNB.

– Władze monetarne zakłada-
ły, że wzrost cen może na począt-
ku tego roku nieznacznie przyspie-
szyć. Przemawiał za tym spodzie-
wany wzrost rachunków za ener-
gię elektryczną, czynszów, ale tak-
że podwyżka podatku VAT. Podsta-

wowa stawka została od 1 stycznia 
podniesiona z 7,7 do 8,1 proc. Jak 
dotąd przyspieszenie inflacji nie 
zmaterializowało się i nic nie wska-
zuje, by w najbliższych kwartałach 
ceny konsumenckie miały ponow-
nie rosnąć w tempie przekraczają-
cym 2 proc. – komentuje Bartosz 
Sawicki, analityk Cinkciarz.pl.

I dodaje: – Wydaje się, że moż-
liwe jest cięcie stóp o 25 punktów 
bazowych na każdym z trzech pozo-
stałych tegorocznych posiedzeń. 
W minionych latach władze mone-
tarne były zaniepokojone, że infla-
cja może wymknąć się spod kon-
troli i dążyły do umocnienia fran-
ka. Teraz, gdy wzrost cen został opa-
nowany, preferencja ta odeszła do 
lamusa, czego dowodzi także dzi-
siejszy śmiały ruch. +
Anna Popiołek

Osiem zarzutów dla szefa NBP
Najpóźniej do końca przy-

szłego tygodnia powinien 

zostać złożony wniosek 

o postawienie prezesa NBP 

Adama Glapińskiego przed 

Trybunałem Stanu.

Anna Popiołek

– Podpisałam go, znam wszystkie osiem argu-
mentów, 68 stron. Jesteśmy przed procedo-
waniem. Narodowy Bank Polski nigdy nie 
powinien być instytucją polityczną, ale mieć 
za główny cel stabilność polskiego złotego 
i ochronę naszych pieniędzy – komentuje 
Krystyna Skowrońska (KO).

Jak wygląda procedura
– Podważanie niezależności Narodowego 
Banku Polskiego rodzi długofalowe nega-
tywne skutki w odbiorze polskiej gospodar-
ki przez inwestorów – mówiła w rozmowie 
z tygodnikiem „Gazeta Polska” wiceprezes 
NBP i pierwsza zastępczyni prezesa Mar-
ta Kightley.

Nic takiego jednak się nie dzieje. Złoty 
jest nadal mocny, euro kosztuje 4,3 zł, dolar 
jest po 3,94 zł.

– Inwestorzy albo nie widzą żadnych nega-
tywnych skutków w postawieniu prezesa Gla-
pińskiego przed Trybunałem Stanu, albo zwy-
czajnie nie wierzą, że do tego dojdzie, albo 
zakładają, że wróci z tarczą – komentowali 
w środę ekonomiści mBanku.

Przed postawieniem wniosku na antenie 
TVN wiceminister sprawiedliwości Krzysz-
tof Śmiszek mówił, na jakim etapie jest zbie-
ranie podpisów. Musiało ich być co najmniej 
115 posłów. – My w Lewicy kończymy już zbie-
rać nasze kilkadziesiąt podpisów. To będzie 
formalność, nie wydaje mi się, żeby to było 
jakoś przeciągane – powiedział.

– Wniosek w sprawie Adama Glapińskie-
go musi mieć formę aktu oskarżenia i zosta-
nie najpierw skierowany do sejmowej komisji 
odpowiedzialności konstytucyjnej. Ta komi-
sja ma swoje procedury, wysłucha Glapiń-
skiego, będzie on mógł też wybrać swojego 
pełnomocnika. To może trwać miesiąc, dwa, 
a nawet trzy miesiące – mówił jesienią ubie-
głego roku serwisowi Wyborcza.biz konsty-
tucjonalista prof. Marek Chmaj, były sędzia 
Trybunału Stanu.

Drugi etap to praca w komisji odpowie-
dzialności konstytucyjnej. Jej członkowie oce-

nią wiarygodność tych argumentów i dowo-
dów, mają prawo do przesłuchania świadków 
i samego Adama Glapińskiego, który może 
złożyć wyjaśnienia w tej sprawie, oraz np. 
do zlecenia prokuraturze lub NIK potrzeb-
nych komisji czynności. Jeśli komisja uzna, 
że Adam Glapiński powinien stanąć przed 
TS, przedstawia taką rekomendację całemu 
Sejmowi. Jeśli posłowie poprą to stanowi-
sko, sprawa trafia już do Trybunału Stanu.

Komisja przedkłada sprawozdanie Sej-
mowi i Sejm podejmuje decyzję bezwzględ-
ną większością głosów. To 231 przy pełnym 
składzie Sejmu, więc dotychczasowa opozy-
cja w nowej, wybranej 15 października izbie 
bez problemu może postawić przed Trybu-
nałem Stanu prezesa Glapińskiego.

Zgodnie z ustawą prezes NBP w momen-
cie postawienia w stan oskarżenia jest zawie-
szony. Obowiązki szefa banku centralnego 
przejęłaby pierwsza zastępczyni prezesa, 
czyli Marta Kightley.

Kiedy sprawa trafi do Trybunału Stanu, 
ten przeprowadza swoje postępowanie, aby 
sprawdzić, czy przesłanki ukarania prezesa 
NBP rzeczywiście zostały spełnione. Nie ma 

wyznaczonego konkretnego terminu, kiedy 
Trybunał Stanu ma wydać wyrok.

Szybko może się nie skończyć
Ile to mogłoby trwać? To wielka niewiado-
ma, bo nie można porównywać tej sprawy do 
poprzednich, które prowadzone były w zupeł-
nie innych czasach i okolicznościach. Jak 
wynika jednak z naszych informacji, choć TS 
mógłby szybko procedować wniosek, to niko-
mu nie będzie się spieszyć z wyrokiem. Przy-
najmniej do końca kadencji obecnego pre-
zydenta Andrzeja Dudy, czyli do 2025 roku.

To dlatego, że jeżeli Glapiński zostałby 
uniewinniony, to wróciłby na swoje stanowi-
sko, a jeżeli zostałby skazany, to nowy prezes 

NBP jest wybierany przez Sejm na wniosek 
prezydenta. Sejm nie może zgłaszać swoje-
go kandydata. A zatem dopóki prezydentem 
jest Andrzej Duda, to on wskazywałby nowe-
go prezesa w razie skazania Glapińskiego.

Co może Trybunał
Trybunał Stanu składa się z przewodniczące-
go, którym z urzędu jest pierwszy prezes Sądu 
Najwyższego, dwóch zastępców i 16 członków. 
Zastępców przewodniczącego i 16 członków 
wybiera Sejm na czas kadencji.

TS może orzec karę utraty czynnego i bier-
nego prawa wyborczego, utraty orderów, 
odznaczeń i tytułów honorowych, zakazu 
zajmowania stanowisk kierowniczych lub 
pełnienia jakichkolwiek funkcji w organach 
państwowych, pozbawienia mandatu posel-
skiego na czas od dwóch do 10 lat, utraty zaj-
mowanego stanowiska, z którego zajmo-
waniem związana jest odpowiedzialność 
przed Trybunałem Stanu, kary za przestęp-
stwa skarbowe.

Wyrok Trybunału Stanu jest ostateczny. 
Nie działa też instrument ułaskawienia oso-
by skazanej przez prezydenta. +

Wiarygodność argumentów 

i dowodów ocenią członkowie 

komisji odpowiedzialności 

konstytucyjnej

• Warszawa, 22 czerwca 2022 r. Protest posłów opozycji przeciwko powołaniu na drugą kadencję prezesa NBP Adama Glapińskiego 

FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Spór między MSZ a Kancelarią Pre-
zydenta o obsadę placówek dyploma-
tycznych eskaluje, bo w środę w Lubl-
janie prezydent Andrzej Duda oświad-
czył, że „nagłe i masowe odwoływa-
nie polskich ambasadorów byłoby nie-
odpowiednie i sprzeczne z interesami 
Polski”. Prezydent najwyraźniej już za-
pomniał, jak w roku 2016 seryjnie od-
woływał szefów placówek. – Już daw-
no powinniśmy mieć w ambasadach 
zaufanych ludzi,, a nie przedstawicie-
li poprzedniej ekipy – tak na łamach 
„Wyborczej” poganiał Dudę i ówcze-
snego szefa MSZ Witolda Waszczy-
kowskiego anonimowy polityk z cen-
trali PiS na Nowogrodzkiej.

Waszczykowski pisał więc wnio-
ski, Duda podpisywał. Z placówki jako 
pierwszy wyleciał Tomasz Arabski, 
znienawidzony przez PiS b. szef kance-
larii premiera Donalda Tuska, potem 
z Brukseli niecierpiany w PiS Marek 
Prawda, potem z Belgradu Aleksan-
der Chećko, z Tunisu Iwo Byczew-
ski, z Berlina Jerzy Margański. – To 
jest zemsta jak w jakimś bantustanie! 
– grzmi dzisiaj Waszczykowski. Zapo-
mniał, jak czyścił ambasady z nie-
pewnego elementu? W 2016 r. do koń-
ca wakacji zobowiązał się wyrzucić 
30 ambasadorów. Zadanie wykonał.

Liczba ambasadorów, których chce 

wymienić nowy szef MSZ Radosław 

Sikorski wynosi 50. Operacja, w prze-
ciwieństwie do czystki sprzed ośmiu 
lat, ma zostać przeprowadzona po 
ludzku, zwalniani mają dostać czas 
na zorganizowanie sobie życia w kra-
ju, ich dzieci na dokończenie za gra-
nicą nauki, część poczeka po pro-
stu do końca swoich kadencji. Pełna 
lista placówek, na których nastąpią 
zmiany ciągle z resortu nie wypłynę-
ła. W mediach krążą tylko najbardziej 
znane i oczywiste nazwiska. To fak-
tycznie zemsta? Raczej szybka napra-
wa. To, co PiS zrobił z dyplomacją, 
woła o pomstę do nieba.

Za rządów Zbigniewa Raua 
– wiecznie nieobecnego ministra 
– w kierownictwie MSZ nie było ani 
jednej osoby z doświadczeniem na 
placówce zagranicznej. Podobna 
zasada dotyczyła większości amba-
sadorów: im mniej dyplomatyczne-
go doświadczenia i obycia, tym lepiej. 
Krążyła taka anegdota: za główny-
mi drzwiami w MSZ zamontowano 
zapadnię. Kto z wchodzących do gma-
chu nowo przyjętych pracowników 
w nią wpadł, zostawał ambasadorem. 
I tak się to kręciło…

Efekty? Znam przypadek pani 
ambasador, która wymagała, by 
zatrudniony w jej placówce personel 
dyplomatyczny sprzątał odchody jej 
psa, gdy załatwiał fizjologiczne potrze-
by w budynku ambasady. Inna amba-
sadorka podczas spotkań nie rozsta-

wała się z różańcem, który w trakcie 
rozmów trzymała w dłoni, czasem nim 
wymachując. Znam przypadek wpusz-
czenia do ambasady przez ambasado-
ra agentów służb specjalnych kraju, 
w którym rezydował. Dyplomata zgu-
bił telefon, służby pomagały go szu-
kać. Inna ambasadorka tak skutecznie 
mobbowała personel, że jej najważ-
niejsi współpracownicy rezygnowali 
z pracy jeden po drugim.

O mobbingu w tej ambasadzie wie-

dziano zarówno w MSZ, jak i w Pała-

cu Prezydenckim. Nikt nie reago-
wał. Wiadomo, ambasadorem byle 
kto nie zostawał. Po co narażać się 
możnym protektorom? Z nieoficjal-
nych informacji wynika, że w MSZ 
po starej ekipie odziedziczono gru-
bo ponad 300 skarg na mobbing i nie-
pożądane zachowania ze strony prze-
łożonych. Dlaczego ich na bieżąco 
nie wyjaśniano?

Znam przypadek ambasadora, 
który w swojej komórce ustawił sieć 
WiFi pod nazwą „Jebać Tuska” i cho-
dził z nią po korytarzach MSZ. A tak-
że ambasadora, który otwarcie mówił, 
że nie spotyka się z przedstawiciela-
mi korpusu dyplomatycznego, bo to 
sami głupole i rozmowa z nimi to stra-
ta czasu. Znam też przypadek amba-
sadora w kraju rozwijającym się, któ-
rego jedyna wiedza o tym państwie 
pochodzi z czasów dzieciństwa, gdy 
mieszkał tam z rodzicami pracują-
cymi na kontrakcie. Inny przypadek: 
ambasador objął placówkę w dalekim 
kraju, nie mając o nim żadnej wiedzy. 
I w ogóle się tym nie przejmuje. Inny 
ma wiedzę i doświadczenie, ale nic 
nie robi. Bo się boi. Jest z jednej frakcji 
w PiS, ale na jego placówce konkuren-
cyjna frakcja umieściła swojego czło-
wieka, który na niego donosi. Lepiej 
nic nie robić, niż podpaść. Czy to nie 
jest bantustan, panie Waszczykowski?

Dlaczego PiS nie wysyłał na placów-

ki profesjonalistów? Bo się ich bał, 
bo im nie ufał, bo poliglotami w gar-
niturach partia z zasady gardzi. Na 
dyplomatów z geremkowskiego zacią-
gu organizowano nagonki. Usuwa-
no ich ze służby albo odchodzili sami. 
Efekt tej polityki był taki, że dyploma-

ci z długim stażem i sporym doświad-
czeniem, o ile przetrwali czystki, pra-
cowali w MSZ na drugorzędnych sta-
nowiskach, np. w archiwum, a na 
placówki jechali ludzie z partyjne-
go klucza, którzy przyjmowali oficjal-
nych gości bez marynarki, krawata, 
w koszuli w kratę.

Korpus dyplomatyczny, szczególnie 
europejski, jest wyczulony na politycz-
nych nominatów, czyli ambasadorów 
bez wiedzy i doświadczenia, z który-
mi nic konkretnego i pilnego nie da się 
załatwić. W jednej z polskich amba-
sad w ważnym kraju UE znajdował 
się pokoik, w którym przeprowadza-
no poufne rozmowy w wąskim gronie. 
Dziś jest w nim składzik. Z ambasado-
rem nikt poufnych rozmów nie prze-
prowadza. Nie ma po co.

PiS zapewnił sporej grupie ludzi 
w ogóle niezwiązanych z dyploma-
cją, ale związanych z partią bardzo 
wygodne życie. Każdy szef placówki 
ma spore mieszkanie, samochód z kie-
rowcą, służbę, pracowników. Ambasa-
dy zamieniały się w dwory, a korzyść 
z tego dla państwa była żadna. Cen-
trali PiS to nie przeszkadzało. Polityka 
zagraniczna więdła w końcu na każ-
dym polu.

Gdy w Polsce nastąpiła zmiana wła-

dzy, z sojuszniczych krajów zaczę-

ły napływać nieśmiałe pytania doty-
czące planowanych zmian na pla-
cówkach. Bo z wieloma ambasado-
rami PiS trudno było się dogadać. Od 
grudnia zeszłego roku wiele kontak-
tów dwustronnych odbywało się bez-
pośrednio między resortami, z pomi-
nięciem polskiej ambasady. Natomiast 
premier Donald Tusk podczas wizyt 
zagranicznych prosi, by ambasado-
rowie z nadania PiS nie uczestniczyli 
w jego rozmowach i zostali za drzwia-
mi. Jego otoczenie po prostu nie ufa 
dyplomatom, których zatwierdzano 
na Nowogrodzkiej.

Wbrew temu, co twierdzi prezy-
dent Duda, zmiany, jakie chce prze-
prowadzić Sikorski, nie są „sprzecz-
ne z interesem Polski”. Przeciwnie 
– są niezbędne, by dyplomacja zaczę-
ła znowu kręcić się na wysokich obro-
tach. Z ambasadora, który nie utrzy-
muje relacji z lokalnym korpusem, nie 

ma żadnego pożytku, tak jak z amba-
sady, w której nawzajem blokują się 
nominaci zwalczających się pisow-
skich frakcji. O konieczności wyelimi-
nowania mobbingu przypominać chy-
ba nie trzeba.

Co wydarzy się w sprawie ambasado-

rów? W zasadzie sporu między MSZ 
a Kancelarią Prezydenta miało nie 
być. Jeszcze w grudniu zeszłego roku 
prezydent Duda spotkał się z mini-
strem Sikorskim. Wydawało się wów-
czas, że politycy się dogadali. Sikor-
ski dostał od Dudy zielone światło do 
obsadzenia placówek dyplomatycz-
nych nowymi ludźmi poza placów-
kami zajmowanymi przez jego bli-
skich współpracowników: byłych sze-
fów gabinetu Krzysztofa Szczerskie-
go (przedstawiciel przy ONZ) i Adama 
Kwiatkowskiego (ambasador przy Sto-
licy Apostolskiej), b. szefa BBN Paw-
ła Solocha (ambasador w Bukaresz-
cie) i b. szefa Biura Spraw Międzyna-
rodowych Jakuba Kumocha (ambasa-
dor w Chinach). Minęło kilka tygodni 
i prezydent z kompromisu się wyco-
fał, choć Sikorski zamierzał wysłać 
na placówki zawodowych dyploma-
tów, które ostatnie osiem lat spędzi-
li w odstawce. Wyjątkiem ma być 
jedynie Bogdan Klich, senator KO, 
b. szef MON, który miałby pojechać 
do Waszyngtonu.

Z tego, co wiadomo, do wojny 
z ministrem Sikorskim prezydenta 
Dudę nieustannie popycha jego szef 
gabinetu Marcin Mastalerek. W pre-
zydenckiej kancelarii są jednak tak-
że głosy wojnie przeciwne, które prze-
strzegają, że prezydent tego konfliktu 
nie wygra, bo nominaci PiS i tak zosta-
ną odwołani z placówek, nawet jeśli 
formalnie pozostaną ambasadorami.

W interesie Polski leży to, by pre-
zydent z ministrem czym prędzej 
się dogadali. +
Bartosz T. Wieliński
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Wymiana ambasadorów

Koniec pisowskiej patodyplomacji
Wbrew temu, co twierdzi prezydent Duda, zmiany w obsadzie ambasad, jakie chce przeprowadzić Sikorski, 

nie są „sprzeczne z interesem Polski”. Przeciwnie – są niezbędne
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Andrzej Duda 

i minister Rado-

sław Sikorski 
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Wojciech Szot

W 
czytaniu cenię 
płodozmian. Po 
reportażu przycho-
dzi czas na sążnistą 
powieść przegry-
zaną kryminałem. 
Po wyczerpującej 
biografii potrzebuję 
wciągnąć fikcję.

Na szczęście  
wciąż jest w czym 
wybierać.

Na swoją wio-
senną listę TBR (to 
be read), czy jak się 
drzewiej mawia-

ło – do kajecika, wpisałem 10 tytułów, 
których jestem ciekaw. I jedną serię 
kryminałów.

Czy spełnią pokładane w nich 
nadzieje?

Natalka 
Suszczyńska 

„Chipsy dla gości”  

Wydawnictwo  

Ha! art,  

• premiera: 20.03

1 
Po „Dropiach”, kapitalnej opo-
wieści o „prekariacie”, czyli mło-
dych ludziach szukających miej-

sca dla siebie we współczesnym świe-
cie i znajdujących je w surrealistycz-
nych dekoracjach, Natalka Suszczyń-
ska proponuje „Chipsy dla gości”.

Wydawca zapowiada książkę tak: 
„Świat w opałach, przed którym na 
zmianę trzeba się chować i go rato-
wać, a na domiar złego jeszcze rodzi-
na – przeszła, obecna, przyszła – i te 
arcymistrzowskie problemy, któ-
re tylko ona potrafi zgotować. Osiem 
opowiadań, niektóre z nich kończą 
się happy endem”. Świat w opałach, 
a do tego rodzina – codzienność wie-
lu z nas w jednym zdaniu. Liczę na 
Suszczyńską, bo polska proza w ostat-
nich miesiącach dramatycznie mnie 
rozczarowuje.

Marta 
Hermanowicz 

„Koniec”  

wyd. Art Rage  

• premiera: 20.03

2 
Wróble na łączach interneto-
wych ćwierkają, że to wyjątko-
wo dobry debiut. Co prawda sły-

szałem już w życiu niejednego takiego 
wróbla i później się okazywało, że były 
to fałszywe trele, ale może tym razem 
nikt tu nie śpiewa po próżnicy?

„Koniec” Marty Hermanowicz to 
– jak pisze wydawca – „metafizyczna, 
bluźniercza powieść o tragedii woj-
ny, która nie kończy się wraz z podpi-
saniem traktatów pokojowych, ale zo-
staje w jej ofiarach i przenosi się na 
kolejne pokolenia”. Trauma, rodzi-
na i chipsy. Brzmi – mimo tematów 
– zachęcająco.

William  
Faulkner 

„Gdy leżę, konając”  

tłum. Jacek Dehnel  

• premiera 25.03

3 
Jacek Dehnel niejednokrotnie 
dał się poznać jako znakomi-
ty tłumacz. Poeci często bywa-

ją świetnymi tłumaczami nie tylko 
liryk innych twórców i twórczyń, ale 
też prozy.

Tym razem Dehnel na tapet wziął 
klasyka, Williama Faulknera. Kontro-
wersje wzbudza już nowy tytuł dzieła. 
W latach 60. XX wieku Ewa Życieńska 
przełożyła go jako „Kiedy umieram”. 
Dehnel zdecydował się na „Gdy leżę, 
konając”. Przesadna dosłowność, czy 
trafne odczytanie intencji twórcy? Jak 
będzie mówiło 15 narratorów tej po-
wieści w przekładzie autora „Lali”?

Po kapitalnym przekładzie „Świa-
tłości w sierpniu” autorstwa Piotra 
Tarczyńskiego jestem ciekaw nie tyl-
ko nowych przekładów, ale i samego 
Faulknera, niezwykłego stylisty i pisa-
rza czułego na detal.

Camila Sosa 
Villada 

„Kurewny”  

tłum. Maria Broda 

wyd. Filtry  

• premiera 27.03

4 
Tytuł zachęca. Pobrzmiewa Ge-
netem i Witkowskim.

Autorka „Kurewien” Camila 
Sosa Villada wychowywała się na ar-
gentyńskiej prowincji. Gdy miała 16 lat 
zdecydowała, że – jak sama mówiła 
– „zacznie ubierać się jak dziewczyna”. 
W 2009 roku zadebiutowała jako re-
żyserka teatralna, wystawiając napisa-
ną przez siebie autobiograficzną sztu-
kę zmiksowaną z poezją Federico Gar-
cíi Lorki. Villada zagrała też główną 
rolę. W kolejnych latach pracowała ja-
ko aktorka, reżyserka, dramatopisar-
ka. Wydała tom poezji, autobiografię 
i – w 2019 – „Kurewny”.

Akcja powieści toczy się w argen-
tyńskiej Córdobie i opisuje życie gru-
py transpłciowych osób świadczących 
usługi seksualne. Powieść odniosła ol-
brzymi sukces komercyjny i krytycz-
ny, przełożono ją na kilka języków. Ma-
riana Enriquez, jednak z moich ulubio-
nych pisarek, napisała o niej, że „zła-
mie Ci serce, a jednocześnie sprawi, że 
będziesz się śmiać i tańczyć”. Złamane 
serce nie jest mi obce, a śmiech i taniec 
na wiosnę też są mile widziane. Dorzu-
cam do listy.

Gabriel Garcia 
Marquez 

 „Widzimy się 

w sierpniu” 

tłum. Carlos  

Marrodán Casas  

• premiera: 27.03

5 
Co zrobić z książką zmarłego wy-
bitnego pisarza, której autor nie 
chciał wydawać? To nie jest ła-

twe pytanie. Synowie Gabriela Gar-
cii Marqueza uznali, że „Widzimy się 
w sierpniu” powinna ujrzeć światło 
dzienne. I tak się stało.

Premiera powieści wzbudziła wie-
le kontrowersji, protestował Salman 
Rushdie, a krytycy na całym świecie są 
podzieleni w ocenach. Garcia Marqu-
ez miewał powieści wybitne, ale też 
zupełnie przeciętne. Był jednak pisa-
rzem, który towarzyszył mi od czasów 
gimnazjalno-licealnych, czyli końców-
ki ubiegłego stulecia. Traktuję „Widzi-
my się w sierpniu” zatem jako lekturę 
obowiązkową, choć nie spodziewam 
się fajerwerków.

Jonathan Ned 
Katz 

 „Odważne życie  

Eve Adams  

w niebezpiecz-

nych czasach” 

tłum. Agnieszka 

Szling, wyd. W.A.B.  

• premiera: 10.04

6 
Jonathan Ned Katz jest jed-
nym z najważniejszych ame-
rykańskich historyków zajmu-

jących się historią nienormatyw-
nej seksualności. Ale to nie on tu jest 
najważniejszy.

Eve Adams urodziła się w Polsce ja-
ko Chawa Złoczewer. Do Ameryki wy-
emigrowała razem z rodziną w 1912 ro-
ku. Tu przyjmuje nowe nazwisko, łą-
czące w sobie dwie płci – Adama i Ewy. 
Adams pracowała jako sprzedawczy-
ni anarchistycznych, socjalistycznych, 
komunistycznych i radykalnych publi-
kacji wydawanych przez związki za-
wodowe. W 1925 roku wydała książkę 
poświęconą „lesbijskiej miłości”. Wie-
lokrotnie aresztowana, prześladowana 
przez policję, po latach przyznała, że 
zapłaciła olbrzymią cenę „za swoją od-
wagę, a może i głupotę!”

„Panna Adams ma reputację osoby, 
która zdobyła więcej prenumerat tych 
publikacji niż jakikolwiek inny żywy 
bolszewik. Gdy ją zobaczysz, na pew-
no kupisz prenumeratę”, pisano o niej 
w jednej z gazet. Kim była Eve Adams 
jest pytaniem, na które chcę poznać 
odpowiedź.

Nowe książki obiecujących pisarek,  
amerykański klasyk, queerowa opowieść  
z Argentyny, biogra�a polskiej Żydówki  
i ostatni tom wielkiego poety.  
Wiosna obrodzi ciekawymi lekturami.

10
Szot poleca: 
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OGŁOSZENIE 

W Sądzie Rejonowym w Pszczynie w I Wydziale 

Cywilnym toczy się postępowanie pod sygn. akt 

I Ns 972/22 z wniosku Janusza Waleczek i Renaty 

Waleczek z udziałem Czesława Szuster, Haliny Ryt, 

Janiny Lazar i Danuty Janygi 

o stwierdzenie nabycia przez zasiedzenie 

prawa własności części nieruchomości 

gruntowej objętej księgą wieczystą 

o numerze KA1P/00001025/5 stanowiącą 

działkę ewidencyjną o numerze 260/20 

i powierzchni 0,5177 ha, położoną 

w Wiśle Wielkiej, gmina Pszczyna, powiat 

pszczyński, województwo śląskie. 

Wzywa się wszystkich zainteresowanych, aby 

w terminie 3 miesięcy od daty ukazania się 

ogłoszenia zgłosili swoje prawa do nieruchomości, 

w przeciwnym wypadku Sąd stwierdzi zasiedzenie, 

jeżeli zostanie ono udowodnione.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34308847

W Sądzie Rejonowym w Krośnie Odrzańskim 

I Wydział Cywilny w dniu 26.01.2023r. w dniu 

26.01.2023r. w sprawie o sygn. akt I Ns 27/2023, 

Zakład Ubezpieczeń Społecznych w Warszawie 

Oddział w Zielonej Górze złożył wniosek 

o stwierdzenie nabycia spadku 

po Pawle Marcinie Turowskim, 

synu Ryszarda i Ireny, zmarłym 

3.12.2021r. w Gubinie, ostatnio stale 

zamieszkałym w Gubinie, 

który posiadał zadłużenie na rzecz Zakład 

Ubezpieczeń Społecznych w Warszawie Oddział 

w Zielonej Górze w nieznanej kwocie i w związku 

z tym, Sąd wzywa, aby spadkobiercy ww. osoby, 

w ciągu trzech miesięcy od dnia wskazanego 

w ogłoszeniu zgłosili się i udowodnili nabycie 

spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być pomięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

 Kraj/34309104

Prezydent Wrocławia
ogłasza

drugi przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości 

gruntowej niezabudowanej wraz z udziałem wynoszącym 1/4 części 

w nieruchomości niezabudowanej, położonej we Wrocławiu przy:

ul. Brodzkiej 57;
obręb:  Maślice, AM-6, dz. nr 306/27 i 306/29;

GPS  N: 51.16413, E: 16.91962;

pow. działki:  1439 m2;

KW nr  WR1K/00249113/2;

Udział wynoszący 1/4 w prawie własności działki numer 306/26, 

AM-6, obręb Maślice, (WR1K/00249124/2) o powierzchni 192 m2 

(sięgacz), N: 51.16439, E: 16.91930.

Przeznaczenie w mpzp:   zabudowa mieszkaniowa 

jednorodzinna w układzie 

wolnostojącym lub bliźniaczym.

Cena wywoławcza:  612 000,00 zł; 

Wadium:  60 000,00 zł;

Podatek VAT doliczony zostanie do ceny ustalonej w przetargu.

Wadium uczestnicy przetargu powinni wpłacić najpóźniej do dnia 

16 maja 2024 r. na konto: Gmina Wrocław, pl. Nowy Targ 1-8, 50-141 Wrocław 

– nr 36 1020 5226 0000 6302 0417 7655. Datą dokonania wpłaty wadium jest 

data uznania rachunku bankowego Gminy.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, 

pl. Nowy Targ 1-8 w sali 215 o godz. 1000 dnia 23 maja 2024 r.

UWAGA TERAZ NIŻSZA CENA

Pełną informację dotyczącą nieruchomości oraz warunków uczestnictwa 

w przetargu zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie 

Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8. Ogłoszenie o przetargu 

dostępne jest również w Internecie, na stronach Urzędu Miejskiego Wrocławia: 

gn.um.wroc.pl oraz pod adresem www.bip.um.wroc.pl

Informacje o nieruchomości można uzyskać w Dziale Przetargów i Promocji 

Nieruchomości Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8, pok. 126, 

tel. +48-71-777-72-83 do 84, e-mail: wns@um.wroc.pl

Prezydent Wrocławia ma prawo odwołania przetargu z ważnych powodów.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34308672

Sygn.I Ns 467/23

OGŁOSZENIE

W Sądzie Rejonowym w Raciborzu Wydział 

I Cywilny pod sygnaturą akt I Ns 467/23 toczy 

się postępowanie z wniosku Windscore Spółki 

z ograniczoną odpowiedzialnością w Warszawie 

z udziałem Gminy Racibórz o stwierdzenie 

nabycia spadku po Gabrieli Szot, zmarłej w dniu 

21 lutego 2018 roku w Nysie, której ostatnim 

miejscem zwykłego pobytu był Racibórz. 

Wzywa się wszystkich zainteresowanych 

nieznanych z imienia i nazwiska, aby w ciągu 

trzech miesięcy od dnia ukazania się niniejszego 

ogłoszenia stawili się w Sądzie Rejonowym 

w Raciborzu Wydział I Cywilny i udowodnili swoje 

prawa do spadku, pod rygorem pominięcia ich 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34308845

Polanica-Zdrój, dnia 22 marca 2024 r.

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU

Burmistrz Miasta Polanica‑Zdrój 

ogłasza pierwsze przetargi ustne nieograniczone na sprzedaż 
następujących gminnych nieruchomości gruntowych:

1) działka nr 128/4 (AM–2) o pow. 2 012 m², obręb Centrum, położona przy ulicy Wojska 

Polskiego 10 w Polanicy–Zdroju, dla której Sąd Rejonowy w Kłodzku V Wydział Ksiąg Wieczystych 

prowadzi księgę wieczystą o numerze SW1K/00051602/1.

Nieruchomość zabudowana budynkiem willowym 3 kondygnacyjnym, w zabudowie wolnostojącej.

Z uwagi na przebiegającą przez działkę infrastrukturę techniczną sprzedaż nastąpi wraz z ustanowieniem 

na czas nieokreślony nieodpłatnej służebności przesyłu na rzecz Gminy Polanicy-Zdrój.

Cena wywoławcza nieruchomości: 3 000 000,00 zł (słownie: trzy miliony złotych 00/100). 

Na podstawie art. 43 ust. 1 pkt 10 i art. 29 a ust. 8 ustawy z dnia 11 marca 2004 r. o podatku od towarów 

i usług (Dz.U. z 2024 r. poz. 361) zwalnia się z podatku VAT dostawę budynków, budowli lub ich części.

Wysokość wadium: 300 000,00 zł (słownie: trzysta tysięcy złotych 00/100).

Termin przetargu: 28 maja 2024 r., Urząd Miejski w Polanicy–Zdroju przy ul. Dąbrowskiego nr 3 (sala 

posiedzeń – nr 3, parter) o godz.: 10:00.

2) działka nr 128/1 (AM–2) o pow. 1 332 m², obręb Centrum, położona przy ul. Bystrzyckiej 

w Polanicy–Zdroju, dla której Sąd Rejonowy w Kłodzku V Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi 

księgę wieczystą o numerze SW1K/00066508/0.

Z uwagi na przebiegającą przez działkę infrastrukturę techniczną sprzedaż nastąpi wraz z ustanowieniem 

na czas nieokreślony nieodpłatnej służebności przesyłu na rzecz Gminy Polanicy-Zdrój.

Cena wywoławcza nieruchomości: 800 000,00 zł netto (słownie: osiemset tysięcy złotych 

00/100) + podatek VAT w wysokości obowiązującej w dniu zawarcia umowy przenoszącej własność 

nieruchomości (aktualnie 23%, zgodnie z przepisami ustawy z dnia 11 marca 2004 r. o podatku 

od towarów i usług).

Wysokość wadium: 160 000,00 zł (słownie: sto sześćdziesiąt tysięcy złotych 00/100).

Termin przetargu: 28 maja 2024 r., Urząd Miejski w Polanicy–Zdroju przy ul. Dąbrowskiego nr 3 (sala 

posiedzeń – nr 3, parter) o godz.: 12:00.

Wniesienia ustalonego wadium w pieniądzu należy dokonać do dnia 22 maja 2024 r. 

włącznie (liczy się data wpływu) na rachunek bankowy Urzędu Miejskiego w Polanicy–Zdroju 

nr 24 109 028 350 000 000 152 543 550, prowadzony w Santander Bank Polska S.A. Placówka Partnerska 

nr 1 w Polanicy-Zdroju. W tytule przelewu należy wpisać „Przetarg, działka nr …”. Z tytułu przelewu 

powinno również wynikać, za kogo zostało wniesione wadium (należy podać imię i nazwisko albo 

nazwę lub firmę osoby, która wniosła wadium i będzie przystępowała do przetargu).

Termin wywieszenia ogłoszenia: od dnia 22 marca 2024 r. do dnia 22 maja 2024 r.

Informacja o miejscu wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu: Urząd Miejski w Polanicy-Zdroju 

(tablica ogłoszeń, parter), tablice ogłoszeń na terenie miasta Polanica–Zdrój, www.bip.polanica.pl, 

www.polanica.pl.

Szczegółowe informacje dotyczące przetargów można uzyskać w Urzędzie Miejskim w Polanicy-Zdroju 

(pok. nr 27, II piętro, tel. 74 86 80 636) – od poniedziałku do piątku w godzinach urzędowania.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34309190

 

Elżbieta 
Łapczyńska 

„Mowa chleba”  

wyd. Agora  
• premiera: 10.04

7 
Jej „Bestiariusz nowohucki” 
sprzed niemal czterech już lat był 
powiewem literackiej świeżości. 

Łapczyńska, jak niemal każda pisarka 
młodego pokolenia, nie może pozwolić 
sobie na luksus oddania się tylko litera-
turze. Ale oto jest – nowa powieść au-
torki, której pisanie jest naprawdę inte-
resujące. Za „Bestiariusz…” Łapczyńska 
była nominowana do Paszportów „Po-
lityki” i Nagrody Literackiej NIKE.

Tak, mam bardzo wyśrubowane 
oczekiwania. Tak, wiem że druga książ-
ka niekoniecznie musi być udana. Ale 
wierzę w Łapczyńską. W kogoś warto.

Adam  
Zagajewski 

„Trzy czwarte”  

wyd. a5  
• premiera:  
kwiecień 2024

8 
Poezja jest do życia potrzebna. 
Nie tylko wielkich mistrzów, ale 
nie ma co ukrywać – to po nich 

sięgamy najchętniej.
Przed nami ostatni tom poetyc-

ki jednego z najważniejszych polskich 
twórców poezji, zmarłego w 2021 ro-
ku Adama Zagajewskiego. Zgodnie 
z zapowiedzią wydawnictwa w książ-
ce znajdziemy około 20 wierszy. Nie-
które były już publikowane w prasie, 

nad kilkoma autor pracował w ostat-
nich miesiącach swojego życia. Tom, 
jak pisze we wstępie Andrzej Frana-
szek, „nie jest jedynie książką na pe-
wien sposób okolicznościową, poże-
gnaniem z wybitnym pisarzem. Prze-
ciwnie: jest jednym z najważniejszych 
zbiorów poetyckich tego autora”.

„Wyborcza” miała zaszczyt publi-
kować tytułowy wiersz, „Trzy czwar-
te”. Zagajewski kończy go taką frazą: 
„wystarczy / Rozglądnąć się dokoła, ty, 
mój drogi czytelniku / i ja, autor”. Ro-
zejrzymy się razem z poetą?

Siddharth Kara 

 „Krwawy kobalt. 

O tym, jak krew  

Kongijczyków  

zasila naszą  

codzienność”  

tłum. Hanna  
Pustuła-Lewicka,  
wyd. W.A.B.  
• premiera 24.04

9
Dzisiejsza Demokratyczna Re-
publika Konga ma szczęście do 
pisarzy. Najpierw Tim Butcher 

w brawurowej „Rzece krwi” (tłum. Ja-
kub Czernik) odtworzył słynną XIX-
-wieczną wyprawę Henry’ego Mortona 
Stanleya, który podążał wzdłuż przeci-
nającej kraj na pół rzeki, „odkrywając” 
nieznane Europejczykom części Afryki.

W „Duchu Leopolda” (tłum. Piotr 
Tarczyński), jednym z najlepszych re-
portaży, jakie powstały w całej historii 
tego gatunku, Adam Hochschild opisał 
skutki wyprawy Stanleya – niezwykły 
nawet jak na czasy kolonializmu prze-
moc i wyzysk. Historię opowiedzianą 

przez Hohschilda uzupełnił i dopro-
wadził do czasów współczesnych Da-
vid van Reybrouck w monumentalnym 
dziele „Kongo. Opowieść o zrujnowa-
nym kraju” (tłum. Jadwiga Jedryas).

O współczesności Demokratycz-
nej Republiki Konga napisał zaś Sid-
dharth Kara, profesor związany z Uni-
wersytetem w Nottingham.

„Krwawy kobalt” to opis procede-
ru wydobywania kobaltu w Demokra-
tycznej Republice Konga. Kraj ten do-
starcza niemal 75 procent światowych 
dostaw kruszcu wykorzystywanego do 
produkcji baterii litowo-jonowych sto-
sowanych w smartfonach, tabletach, 
laptopach i pojazdach elektrycznych.

Książka Kary znalazł się m.in. na 
liście książek roku 2023 magazynu 
„New Yorker”, ale mnie bardziej za-
chęca etyczne pytanie, które poja-
wia się wraz z nią – o naszą odpowie-
dzialność. Żyjemy bowiem w świecie, 
w którym przejmujemy się tym, czy je-
my jajka od kur hodowanych w dobro-
stanie, ale niemal całe nasze życie jest 
uzależnione od narzędzi, których klu-
czowy element jest owocem niewolni-
czego procederu. Kurze łatwiej współ-
czuć niż Kongijczykom?

Kenzaburō Ōe 

 „Zapiski  

z Hroszimy”  

tłum. Dariusz Latoś, 
Państwowy Instytut 
Wydawniczy 
• premiera: 23.04

10 
Zmarły w ubiegłym ro-
ku japoński noblista za rok 
1994 Kenzaburō Ōe należy do 

najmniej w Polsce znanych laureatów 
tej nagrody. Niesłusznie, bo jego „Futbol 
ery Man’en” (tłum. Mikołaj Melanowicz) 
to dzieło, którego lektury nie da się za-
pomnieć. Bardzo jestem zatem ciekaw 
zbioru esejów „Zapiski z Hiroszimy”.

Pisarz jest bardzo znanym w Japo-
nii zwolennikiem ruchu antynuklear-
nego, a „Zapiski...” oddają głos zarów-
no ofiarom bomb atomowych zrzuco-
nych przez Amerykanów na Japonię, 
jak i lekarzom, którzy poświęcili swoje 
życie, by ich leczyć. Lektura zapewne 
niełatwa, ale czasy też nie są szczegól-
nie sympatyczne.

Richard Osman 

seria „Czwartkowy 

Klub Zbrodni” tłum. 
Anna Rajca-Salata,  
• wyd. Agora

Na londyńskich targach książki po-
rwał mnie Richard Osman. Nie prze-
czytałem jeszcze żadnej z jego książek, 
ale zachwycił mnie swoją osobowo-
ścią. Jest zabawnym, ale nie grotesko-
wym prześmiewcą, który potrafi do-
paść pointę. A to cenię.

Dlatego wszystkie te ciężkie, trud-
ne, dołujące, nie dające szczególnych 
nadziei książki, zamierzam przegry-
zać na wiosnę jego serią kryminałów 
o staroświeckim tytule „Czwartkowy 
Klub Zbrodni”. I choć brzmi to jak re-
klama wydawnictwa, które do tego 
jeszcze jest częścią tej samej korpora-
cji co „Wyborcza”, to piszę z czystego 
zachwytu człowiekiem.

Mam nadzieję, że zachwyci mnie 
również to, co napisał. Premiera 
czwartej części cyklu „Ostatni gasi 
światło” już pod koniec marca. +

eprasa.pl 162d82bdaa
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Cykl  

Witamy w Polsce 

tworzy zespół 

kilkudziesięciu 

reporterów  

pracujących  

w 33 redakcjach 

„Wyborczej”  

w całym kraju

Witamy  

w Polsce

PIS  

BEZ LISTY

Edward Jarmuziewicz rządził Adamówką od 1991 roku. Kolej-
ną wygraną najpewniej miał w kieszeni. Mimo to zrezygnował.

To miał być prosty reportaż. Wyjazd do powia-
tu przeworskiego, w którym dotąd PiS rządził nie-
podzielnie. Jednak po wyborach samorządowych 
7 kwietnia władzy nie utrzyma – z powodu błę-
du proceduralnego partia Kaczyńskiego nie zareje-
strowała list kandydatów na radnych powiatowych 
w żadnym z czterech okręgów.

– Trzeba dotrzeć do osoby, która zawaliła, poga-
dać z tymi, którzy już wiedzą, że nie zostaną wybra-
ni, oraz z wyborcami. Pewnie będą zawiedzeni – wy-
liczaliśmy podczas redakcyjnego zebrania. 

Na miejscu okazało się, że sprawy nie są tak pro-
ste, jak wyglądały na pierwszy rzut oka, bohaterowie 
nie są jednoznaczni, jak mogłoby się wydawać. 

„Z JAKIEŚ KOMITETU 
TRZEBA STARTOWAĆ”
Edward Jarmuziewicz, wójt Adamówki, jest jednym 
z najdłużej urzędujących wójtów w Polsce. Kiedy za-
czynał w 1991 roku, miał 31 lat. Za nim osiem kadencji. 

Przed budynkiem Urzędu Gminy w Adamów-
ce stoją wielkie tablice informujące o inwestycjach 
z Polskiego Ładu. O budowie domu kultury, na któ-
ry rząd PiS dał blisko 11 mln zł z Polskiego Ładu. 
O kompleksie lekkoatletycznym z boiskami spor-
towymi za 3,8 mln zł. O budowie linii kablowej ni-
skiego napięcia i oświetlenia ulicznego za prawie 
4,5 mln zł i rozbudowie sieci kanalizacyjnej z insta-
lacją fotowoltaiczną – prawie 4,2 mln zł. Budynek 
domu kultury już stoi gotowy między urzędem a po-
bliską szkołą, otwarcie planowane jest w tym roku. 

Edward Jarmuziewicz z uśmiechem przyjmuje 
nas w dużym, jasnym gabinecie, częstuje kawą i kla-
ruje swoją politykę.

– Wójt absolutnie nie powinien należeć do żad-
nej partii. Z jakieś komitetu trzeba startować, naj-
bezpieczniej z własnego, ale nawet jeśli z takiego 
z szyldem jakieś partii, to ludzie muszą wiedzieć, że 
po wyborach przychodzą do swojego wójta, a nie 
do działacza partyjnego. U nas kandydaci startowali 
z różnych komitetów, ale po wyborach nie było tego 
widać. O tym, jak głosowali, decydowały racje mery-
toryczne – mówi.

Jarmuziewicz przekonuje, że samorządowiec nie 
zawsze powinien słuchać wyborców.

– Bo powinien wiedzieć więcej i brać pod uwagę 
dobro ogółu, a nie poszczególnych grup mieszkań-
ców. Jest po to, aby podejmować trudne decyzje. Za 
to właśnie mieszkańcy mu płacą. Dziś wielu samo-
rządowców chce się przypodobać wyborcom, a to 
nie zawsze jest w interesie gminy – dodaje.

W zbliżających się wyborach wójt Jarmuzie-
wicz postawił na jedną kartę. Zrezygnował z udzia-
łu w wyborach gminnych i zdecydował, że wystar-
tuje do rady powiatu z list PiS. Podkreśla, że nigdy 
nie był członkiem partii, ale z poparciem PiS rządził 
w gminie i z PiS-em chciał iść do powiatu.

Tłumaczy, dlaczego tak postanowił: – To jak dzia-
ła samorząd w gminie Adamówka, chciałem prze-
nieść do powiatu, bo tam działy się rzeczy, które nie 
tylko mnie, ale i naszych mieszkańców przyprawia-
ły o zgorszenie. To nie miało nic wspólnego z samo-
rządnością. Najbardziej szokujące, że sami swoi nie 
potrafili się dogadać. Nastąpił rozłam. Jeśli w jakimś 

konflikcie bierze udział osoba, która rządzi, to jest za 
ten konflikt odpowiedzialna.

– Zresztą, potrafię też powiedzieć, czym byłem 
zgorszony za czasów rządów PiS-u, bo nie wszystko 
było tak, jak powinno być – dodaje.

ŻÓŁTA KARTKA

Wieść o tym, że PiS w swoim bastionie nie zarejestro-
wał list kandydatów ani do gminy, ani do powiatu, 
rozniosła się po Adamówce. Zdecydowana większość 
tych, których o to pytam, już o tym słyszała. Kierowca 
rozwożący pieczywo z miejscowej piekarni: – Należy 
się im ostrzeżenie. Żółta kartka od wyborców!

Choć PiS w wyborach parlamentarnych w 2023 ro-
ku miał w powiecie przeworskim prawie 60 proc. po-
parcia, a w gminie Adamówka głosowało na tę partię 
jeszcze więcej, bo ponad 61,5 proc., wyborców, to ci, 
których spotykamy, albo rzeczywiście nie są ich wy-
borcami, albo wstydzą się do tego przyznać. 

Para znajomych, z którymi rozmawiamy przed 
urzędem gminy, jest zgodna: – Rzeczywiście Lubel-
szczyzna i Podkarpacie to ich bastiony. Ale nas to 
nie zmartwiło, że nie zarejestrowali list, bo na nich 
nie głosowaliśmy i nie zamierzamy głosować. 

Starsza pani z torbą na kółkach, w drodze po zakupy:
– Czytałam o tym w internecie, że PiS nie zareje-

strował list. Ale ja na nich nie głosuję. W wyborach 
samorządowych głosuję na tych, których znam. To 
zupełnie co innego niż parlamentarne – mówi.

Małżeństwo na parkingu przed miejscowym skle-
pem pakuje piątkowe zakupy do zielonej dacii. Męż-
czyzna zżyma się: – Co to dzieci, że list nie potrafi-
li zarejestrować? I dobrze, niech przyjdą inni. Mo-
że będą lepsi.

Ale są i tacy, których rozmowy o problemach lo-
kalnej polityki denerwują. Bo mają własne, w któ-
rych rozwiązaniu na pomoc lokalnej władzy liczyć 
nie mogą. Starsi państwo przyjechali do marketu 
małym motocyklem. Władza? Wybory? Wcale ich to 
nie obchodzi.

– Gmina budowała kanalizację. Zgodziłam się, by 
weszli na działkę. Wybudowali studzienkę, która ca-
ły czas wylewa. Mąż ma pretensje, że się zgodziłam, 
by weszli na działkę. Jest schorowany, ma 78 lat. 
Musi wstawać w nocy i wynosić wiadrami wodę. Już 
sił mu brakuje. Tej nocy wyniósł trzy wiadra. Kłóci-
my się, nasze małżeństwo wisi na włosku – opowia-
da kobieta ze łzami w oczach.

Czują się bezsilni i pozostawieni sami sobie.
– Cały dzień teraz trzeba pilnować wody. Nie poje-

dziemy do córki na święta, bo nie zostawimy domu. Ci, 
którzy to zrobili, nie poczuwają się do tego, by dopro-
wadzić to do takiego stanu, jak było przed robotami. Nie 
wiem, gdzie szukać pomocy, ale tak tego nie zostawię 
– mówi kobieta. Wyborami głowy sobie nie zaprzątają.

WALKA O WŁADZĘ 
I ROZŁAM W PIS
W powiecie przeworskim rządził PiS, ale w trakcie 
kadencji doszło do rozłamu w klubie. Mówi się, że za-
częło się od odwołania z funkcji dyrektora lokalnego 
szpitala Grzegorza Jedynaka, prywatnie męża prze-

wodniczącej rady powiatu Agnieszki Bukowej-Jedy-
nak (PiS). Niedługo później starosta Bogusław Urban 
zgłosił prokuraturze, że Bukowa-Jedynak zleciła pobi-
cie jego oraz jego zastępcy. Za pobicie starosty Urba-
na miała zaoferować 5 tys. zł, za wicestarostę Jac-
ka Kierepkę – 2 tys. zł. Prokuratura sprawę umorzy-
ła, a Bukowa-Jedynak wniosła sprawę z powództwa 
cywilnego o zniesławienie. Żąda przeprosin i wpłaty 
10 tys. zł na wybraną przez siebie fundację.

Edward Jarmuziewicz postawił na samorząd po-
wiatowy, aby porządkować bałagan po poprzednikach. 
Tyle że lista z 27 kandydatami PiS do rady powiatu 
przeworskiego nie została zarejestrowana – i to w żad-
nym z czterech okręgów. To oznacza, że porządki będą 
robić inni, a PiS nie wprowadzi do powiatu nikogo.

Nic nie dały odwołania do komisarza wyborcze-
go i Państwowej Komisji Wyborczej. Obie instancje 
były nieugięte: osoba upoważniona do rejestracji list 
była jednocześnie pełnomocnikiem innego komite-
tu, a na to nie pozwala Kodeks wyborczy.

O swoją przyszłość Jarmuziewicz jest spokojny.
– Ja sobie jakieś zajęcie znajdę. Mam nadzieję, że 

samorządu nie zostawię całkowicie. Mamy dużo in-
westycji, które trzeba dokończyć. Jeżeli ktokolwiek ze-
chce, by mu pomagać, to chętnie pomogę – deklaruje.

Martwi się natomiast o gminę. Lista z 15 kandy-
datami KWW PiS do rady gminy Adamówka z tych 
samych powodów co w powiecie nie została zareje-
strowana. Siedmiu z tych kandydatów to obecni rad-
ni, wśród nich wieloletni przewodniczący rady.

Wybory w sześciu z 15 okręgów w ogóle się nie 
odbędą. Wyborcy nie mają kogo wybierać, zgłosiło 
się tam po jednym kandydacie.

– Gdyby błąd wychwycono wcześniej, byłaby 
możliwość uzupełnienia list. Ale nic się już nie da 
zrobić – mówi wójt.

Było olbrzymie zagrożenie, że także na stanowisko 
wójta będzie tylko jeden kandydat. Nie chodziło jednak 
o to, że mieszkańcy nie będą mieć wyboru, tylko że by-
ła to osoba przypadkowa, bez doświadczenia i kompe-
tencji do sprawowania tej funkcji. W ostatniej chwili 
udało się zgłosić jeszcze jednego kandydata. Z PiS.

„DOJRZAŁA DEMOKRACJA 
LOKALNA”
To, że kandydat PiS znalazł się ostatecznie na listach 
innego komitetu, to zdaniem Jarmuziewicza dowód 
na dojrzałość demokracji w gminie Adamówka.

– Sądzę, że taka sytuacja nie byłaby możliwa ni-
gdzie indziej – mówi i opowiada, jak to wygląda-
ło: – Jako komitet PiS mieliśmy swojego kandyda-
ta na wójta – Jacka Kierepkę. Komitet, który nie był 
związany z nikim, a miał ośmiu kandydatów w spo-
sób prawidłowy zgłoszonych do rady, wiedząc, że 
jest niepewna sytuacja w KWW PiS, zdecydował się 
zgłosić Jacka Kierepkę jako kandydata na wójta. Sta-
ło się to w poczuciu wielkiej odpowiedzialności za 
gminę – podkreśla Jarmuziewicz. Kierepka to wice-
starosta przeworski, który wcześniej przez dwie ka-
dencje był sekretarzem gminy w Adamówce, ma 
więc doświadczenie potrzebne na to stanowisko.

Choć lokalni politycy PiS próbują zrzucić winę za 
niezarejestrowane listy na komisję wyborczą, zarzu-
cając jej „złą wolę”, Jarmuziewicz całą sytuację oce-
nia jednoznacznie: – Najgorzej, gdy nie potrafimy się 
przyznać do błędu. To, że nie można łączyć funkcji 
pełnomocnika z osobą upoważnioną z innego komi-
tetu, jest ugruntowane w interpretacjach Państwo-
wej Komisji Wyborczej od lat. Denerwuje mnie, kie-
dy ktoś próbuje robić z tego wielką politykę. 
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• Edward 
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wójt gminy 

Adamówka 
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Z wysuniętej mocno na wschód Adamówki je-
dziemy do odległego o pół godziny jazdy autem 
Przeworska. Tam starostwo powiatowe mieści się 
w jednym budynku z urzędem miasta. Jak wszędzie: 
parking zastawiony ciasno samochodami. Równie 
ciasno wiszą wokół budynku banery wyborcze tych, 
którym listy udało się zarejestrować.

– To zwykły bałagan proceduralny, nieznajomość 
przepisów albo ignorancja – komentuje wpadkę PiS-
-u jeden z mieszkańców.

Do rady powiatu skutecznie udało się zarejestro-
wać sześć komitetów. Dla tych kandydatów niezare-
jestrowane listy PiS to wielka szansa.

– Po ludzku żal mi tych ludzi, którzy chcieli star-
tować, ale dla nas, komitetów lokalnych, to ogromna 
szansa, bo odpadł najmocniejszy gracz na naszym 
terenie. To zupełnie zmienia geografię polityczną: 
PiS-u nie będzie w samorządzie przez pięć lat. Po 
pięciu latach niebytu wrócić będzie bardzo trudno 
– mówi jeden z naszych rozmówców.

PiS jako jedyny chciał tu iść do wyborów pod szyl-
dem tej partii. Na żadnej z pozostałych list zarejestro-
wanych w powiecie nie ma znanych partii politycz-
nych, a przy nazwiskach kandydatów nie ma organi-
zacji czy ugrupowań, które oficjalnie by ich popierały.

Co nie znaczy, że nie ma tam członków partii.
– Nasz komitet jest bezpartyjny, bez formalnego po-

parcia. Wyrastamy ze środowisk prawdziwie prawico-
wych, na naszych listach są ludzie, którzy należą tak 

jak ja do Konfederacji Korony Polskiej czy Nowej Na-
dziei albo sympatyzujący z nami – mówi Paweł Kuźma 
z KWW Front Prawicy Lokalnej „Polacy na swoim”.

Pukam do gabinetu starosty. Nie ma go. Jak zapo-
wiadał poprzedniego dnia – bierze udział w między-
narodowej konferencji na temat kolejki wąskotorowej. 
Powiat dostał na jej modernizację 67 mln zł od podkar-
packiego marszałka, wyremontował tory, poprawił sta-
cje, kupił nowe wagoniki. Teraz w eleganckiej oranżerii 
Zespołu Pałacowo-Parkowego w Przeworsku urzędni-
cy dyskutują z zaproszonymi Anglikami i Francuzami, 
jak ten potencjał najlepiej wykorzystać.

Bogusław Urban, starosta przeworski, na którym 
spoczywa odpowiedzialność za wybory samorządowe 
w całym powiecie, wygląda na złamanego sytuacją. 

– Jest mi przykro, że do takiej sytuacji doszło. Cóż 
innego mogę powiedzieć – rozkłada ręce.

Komentować sytuacji nie chce, tłumacząc, że do 
tej pory (rozmawiamy w piątek wczesnym popo-
łudniem) nie miał czasu szczegółowo zapoznać się 
i przeanalizować stanowiska PKW. Zapowiada wy-
stosowanie oficjalnego oświadczenia. Miał je prze-
słać w sobotę. Nie przesłał.

KTO JEST POSTACIĄ TRAGICZNĄ?

PiS w radzie powiatu przeworskiego rządził ostat-
nią kadencję, wcześniej trzy kolejne władza należa-

ła do koalicji PO-PSL. Przed kwietniowymi wybora-
mi obecny starosta najpierw podjął decyzję, że bę-
dzie startował na burmistrza Kańczugi, i upoważnił 
do rejestracji list Andrzeja Ryznara. Ten zdążył za-
rejestrować listy w Kańczudze, kiedy Urban zmie-
nił zdanie i zdecydował się jednak na kandydowanie 
do rady powiatu przeworskiego. Ale tu już rejestra-
cja list okazała się niemożliwa, bo system kompute-
rowy wychwycił błąd. Kodeks wyborczy nie pozwa-
la, by osoba upoważniona do rejestracji list była jed-
nocześnie pełnomocnikiem innego komitetu. Odwo-
łania do komisarza wyborczego w Przemyślu i Pań-
stwowej Komisji Wyborczej nic nie dały.

Agnieszka Bukowa-Jedynak, niedawna koleżan-
ka Urbana z klubu PiS, wraz z grupą radnych startu-
je do rady powiatu przeworskiego z list KWW Łączy 
Nas Powiat. Na profilu komitetu w mediach społecz-
nościowych, wyjaśniają powody, dla których zdecy-
dowali się zawiązać własny komitet: „Sytuacja w sa-
morządzie powiatowym oparta jest bardzo często na 
oszustwie, kłamstwie, pomówieniach oraz braku ak-
ceptacji osób, które mają odmienne zdanie. Pragnie-
my to zmienić”.

Proszę ją o skomentowanie wpadki PiS przy reje-
stracji list.

– To skrajna nieodpowiedzialność i brak szacun-
ku dla 27 kandydatów PiS i mieszkańców, wyborców 
naszego powiatu – mówi.

– Jak mówią tutaj, w Przeworsku: nosił wilk ra-
zy kilka, ponieśli i wilka. Starosta Bogusław Urban 
zarządzał powiatem przez konflikt, kadencję roz-
począł z większością w radzie i w zarządzie, ale nie 
potrafił tego utrzymać. Zarejestrowanie list wybor-
czych nie jest trudne, a starosta tego nie zrobił. Za-
stanawiam się, czy to z niewiedzy, czy z premedyta-
cją. Bo przez ostatnie dwa lata walczył ze wszystki-
mi, którzy odważyli się mieć własne zdanie. To on, 
Bogusław Urban, rozbił PiS w powiecie przewor-
skim swoimi manipulacjami i brakiem zdolności do 
współpracy – mówi. 

Ona sama ciągle jest w PiS, choć została zawie-
szona w prawach na wniosek Urbana. W nowej ra-
dzie głównego oponenta Bukowej-Jedynak, Bogusła-
wa Urbana, na pewno nie będzie.

– Kto pod kim dołki kopie, ten sam w nie wpada. 
Starosta Urban właśnie wpadł w taki dołek – kończy. 

Dla radnego Zdzisława Doskocza, który do rady 
powiatu przeworskiego startował z list PSL, a teraz 
startuje z KWW Rozwój Powiatu Przeworskiego, Bo-
gusław Urban to dramatyczna postać: – Jako starosta 
miał największy budżet. Ściągnął tu wszystkie pienią-
dze, jakie ściągnąć w tym czasie było można. Skorzy-
stały na tym wszystkie gminy: od Adamówki po Ja-
wornik, instytucje kultury, szkoły, kolejka wąskotoro-
wa, muzeum, szpital. Zarabiał najmniej, bo większość 
związana z panią przewodniczącą ustaliła mu najniż-
sze możliwe wynagrodzenie. A teraz przez ten błąd 
zostanie rozliczony przez górę – władze partii, że nie 
dopełnił swoich obowiązków i nie zarejestrował list, 
i dół – wyborców, którzy są rozgoryczeni tym, że nie 
będą mieli swoich przedstawicieli w radzie. l

Sygn. akt I Ns 63/22

OGŁOSZENIE

W Sądzie Rejonowym w Grodzisku Wlkp. 

I Wydział Cywilny toczy się sprawa I Ns 63/22 

z wniosku ZUS I Oddział w Poznaniu 

o stwierdzenie nabycia spadku 

po Dawidzie Majchrzaku synu Dariusza 

i Magdaleny z domu Starkiewicz 

zmarłym 17.05.2020 r. w Witoblu, gdzie 

ostatnio na stałe zamieszkiwał. 

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców, aby 

w terminie 3 miesięcy od ukazania się ogłoszenia 

zgłosili się do sprawy i udowodnili nabycie 

spadku, w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

sędzia Michał Meisnerowski

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34309244

Sąd Rejonowy Poznań – Grunwald i Jeżyce 
w Poznaniu, Wydział I Cywilny informuje, 
iż w sprawie I Ns 208/21 z wniosku Ry-
szarda Jędrzejczyka toczy się postępo-
wanie o stwierdzenie zasiedzenia udziału 
w wysokości 4/5 w prawie własności nie-

ruchomości położonej w Chomęcicach przy 
ul. Słonecznej nr 1, działka gruntu nr 507/1, 
o powierzchni 389 m kw. dla której pro-

wadzona jest w Sądzie Rejonowym Po-

znań – Stare Miasto w Poznaniu o numerze  
PO2P/ 000/59118/9.
Sąd wzywa, aby zainteresowani w ciągu 
trzech miesięcy od opublikowania niniejsze-
go ogłoszenia zgłosili i udowodnili swoje 
prawa do rzeczy, gdyż w przeciwnym ra-
zie mogą być pominięci w postanowieniu 
o stwierdzeniu zasiedzenia własności nie-
ruchomości.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34309296

Sąd Rejonowy Poznań – Grunwald i Jeżyce 
w Poznaniu, Wydział I Cywilny informuje, iż w sprawie 
I Ns 649/22 z wniosku Ewy Marii Michalskiej toczy 
się postępowanie o stwierdzenie zasiedzenia przez 

wnioskodawczynię udziału w wysokości 18/56 
we własności nieruchomości położonej w Tarnowie 
Podgórnym przy ul. Przecznica 10, gmina Tarnowo 
Podgórne, oznaczonej w ewidencji gruntów jako 
działka o numerze geodezyjnym 400, o powierzchni 
0,0100 ha, zapisanej w księdze wieczystej znajdują-
cej się w Sądzie Rejonowym Poznań – Stare Miasto 
w Poznaniu nr Tarnowo Podgórne T.II K.48 oraz jako 
działka o numerze geodezyjnym 399, o powierzchni 
0,0300 ha, zapisanej w księdze wieczystej znajdują-
cej się w Sądzie Rejonowym Poznań – Stare Miasto 
w Poznaniu nr Tarnowo Podgórne T.II K.74.

Sąd wzywa, aby zainteresowani w ciągu trzech 
miesięcy od opublikowania nin. ogłoszenia zgłosili 
i udowodnili swoje prawa do nieruchomości, gdyż 
w przeciwnym razie mogą być pominięci w postano-
wieniu o stwierdzeniu zasiedzenia nieruchomości.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34309297

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA ZARZĄDU WOJEWÓDZTWA ŚLĄSKIEGO 
O PIERWSZYM PRZETARGU USTNYM NIEOGRANICZONYM 

NA SPRZEDAŻ LOKAU MIESZKALNEGO
Zarząd Województwa Śląskiego informuje, iż zostało sporządzone ogłoszenie o pierwszym 
przetargu ustnym nieograniczonym na sprzedaż samodzielnego lokalu mieszkalnego 
nr 11, znajdującego się w budynku położonym na nieruchomości w Katowicach przy 
ul. Tadeusza Kościuszki 3, wraz z udziałem w nieruchomości wspólnej, przeznaczonego 
do sprzedaży w trybie przetargu ustnego nieograniczonego. Budynek posadowiony jest 
na nieruchomości, stanowiącej współwłasność Województwa Śląskiego, oznaczonej 
w ewidencji gruntów i budynków jako działka nr 295 o powierzchni 0,0530 ha, objętej 
księgą wieczystą nr KA1K/00046725/4.

Opis:
Lokal mieszkalny nr 11, o powierzchni użytkowej 100,08 m². Udział w nieruchomości 
wspólnej 0,0725.
Cena wywoławcza wynosi 565 000,00 zł (słownie: pięćset sześćdziesiąt pięć tysięcy 
złotych 00/100)
Sprzedaż nieruchomości jest zwolniona z podatku VAT na podstawie ustawy z dnia 
11 marca 2004 r. o podatku od towarów i usług.
Wadium wynosi 56 500,00 zł (słownie: pięćdziesiąt sześć tysięcy pięćset złotych 00/100).
Miejsce przeprowadzenia przetargu: siedziba Zarządu Województwa Śląskiego, Katowice 
ul. Ligonia 46, pokój nr 180. Termin przeprowadzenia przetargu: dnia 23.05.2024 roku, 
o godz. 10:30.

Cenę, którą obowiązany będzie zapłacić nabywca lokalu mieszkalnego, ustala się 
w wysokości najwyższej ceny osiągniętej w przetargu.

Ogłoszenie zostało wywieszone w siedzibie Zarządu Województwa Śląskiego przy ul. Ligonia 46 
w Katowicach (parter – tablica Departamentu Geodezji i Gospodarki Nieruchomościami Urzędu 
Marszałkowskiego Województwa Śląskiego), a także umieszczone na stronie internetowej Urzędu 
Marszałkowskiego Województwa Śląskiego www.slaskie.pl (zakładka nieruchomości / sprzedaż).

Dodatkowe informacje dotyczące przetargów udzielane są w Urzędzie Marszałkowskim Województwa 
Śląskiego w Katowicach przy ul. Ligonia 46 w pokoju 187 (parter) lub telefonicznie pod nr (32) 20-78-187 
(w godzinach od 8:00 do 15:30).

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34308781

§
W Sądzie Rejonowym w Nowym Targu 

I Wydział Cywilny w sprawie numer I Ns 

53/24 toczy się postępowanie z wniosku 

Zenona Chryc o stwierdzenie nabycia 

spadku po Adolfie Leśnym s. Jana i Ka-

tarzyny zmarłym 15.10.2023 r. w Rab-

ce-Zdrój.

Wzywa wszystkich spadkobierców wska-

zanego wyżej zmarłego, aby w terminie 

3 miesięcy od daty ukazania tego ogło-

szenia zgłosili się do Sądu, w którym to-

czy się postępowanie i udowodnili swoje 

prawa do spadku, gdyż w przeciwnym 

razie mogą być pominięci w postano-

wieniu o stwierdzenie nabycia spadku.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34309156

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA BURMISTRZA MIASTA CHEŁMNA 

o I przetargu ustnym nieograniczonym polegającym na sprzedaży prawa własności 

nieruchomości gruntowych oznaczonych jako: 

Działka nr 156/2 o pow. 0,2225 ha, położona przy ul. Podgórnej w obrębie 8  

miasta Chełmna, KW TO1C/00020615/4. 

Działka nr 166/5 o pow. 0,0814 ha, położona przy ul. Podgórnej w obrębie 8  
miasta Chełmna, KW TO1C/00019563/4. 

Sprzedaż nieruchomości obejmuje łącznie dwie wyżej wymienione działki. 
Cena wywoławcza wynosi 900 000,00 zł (słownie: dziewięćset tysięcy złotych 00/100) brutto,  

w tym podatek VAT w wysokości 23%. 

Przetarg na w/w nieruchomości odbędzie się w dniu 28 maja 2024 r. o godz. 10.00 w sali nr 102 Urzędu Miasta 

przy ul. Dworcowej 1 w Chełmnie. Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest wpłacenie wadium w pieniądzu 

w wysokości 10% ceny wywoławczej tj. 90 000,00 zł (słownie: dziewięćdziesiąt tysięcy złotych 00/100). 

Szczegółowe informacje dotyczące przetargu można uzyskać w Referacie Gospodarowania Nierucho-

mościami Urzędu Miasta przy ul. Dworcowej 1 w Chełmnie, pokój 111, tel. 56 677 17 48 lub 513 090 318, 

e-mail: grunty@chelmno.pl. 

Ogłoszenie o przetargu zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta przy ulicy Dworcowej 1 

w Chełmnie i przed Urzędem oraz opublikowane na stronie internetowej www.bip.chelmno.pl. 

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34309317
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Katarzyna Staszak

D
orota Ligęza szykowała się do 
matury, gdy nagle jej nerki 
przestały działać. W szpitalu 
dowiedziała się, że jedynym 
ratunkiem są dializy. Do naj-

bliższej stacji dializ miała 180 km. Trzy 
razy w tygodniu wstawała o 4 rano, żeby 
dojechać na zabieg. Kilka godzin spędzała 
na łóżku podpięta do maszyny, która za-
miast nerek fi ltrowała jej krew i usuwała 
toksyny. Do domu docierała późnym wie-
czorem.

– Nikt wtedy nie słyszał o dializach domo-
wych. Gdyby wówczas była taka możliwość, 
moje życie wypadałoby inaczej, mogłabym iść 
od wtedy na studia – mówi Ligęza.

Korzystała z dializ przez 20 lat. 13 lat te-
mu przeszła transplantację nerki. Dziś jest 
wiceprezeską Ogólnopolskiego Stowarzy-
szenia Moje Nerki. Stowarzyszenie pokazu-
je, że z chorobą nerek da się żyć, pracować, 
podróżować, założyć rodzinę.

Choroby nerek, w różnym stadium za-
awansowania, dotyczą aż 5 mln Polaków 
– co czwartego mężczyzny i co piątej kobie-
ty. Po nadciśnieniu to najczęstszy przewle-
kły problem zdrowotny. Częstszy niż np. 
cukrzyca, o której większość z nas wie 
o wiele więcej niż o przewlekłej chorobie 
nerek.

PO CO NAM NERKI

Nerki to nasza oczyszczalnia, fi ltrują krew 
i odprowadzają na zewnątrz w postaci mo-
czu to, co jest szkodliwym produktem prze-
miany materii. Nerki dbają o to, by ilość pły-
nów w organizmie była prawidłowa. Mogą 
zatrzymać wodę lub zwiększyć jej wydala-
nie. Wspomagają regulację ciśnienia tętni-
czego krwi. Współpracują z innymi orga-
nami, a gdy zaczynają działać nieprawidło-
wo, odczuwa to każda część naszego ciała. 
Wszystkie komórki funkcjonują wtedy w za-
trutym środowisku. Pobudzony jest układ 
odpornościowy.

W zdrowych nerkach sprawnie działają 
maleńkie naczynia krwionośne, które po-
magają fi ltrować zanieczyszczenia. Cukrzy-
ca i nadciśnienie mogą prowadzić do uszko-
dzeń naczyń w nerkach.

Nerkom mogą zaszkodzić stosowane 
w nadmiarze leki, także preparaty kupo-
wane bez recepty – niesterydowe leki prze-

ciwzapalne i inhibitory pompy protono-
wej stosowane np. w chorobie refl uksowej.

Przewlekła choroba nerek (PChN) diagno-
zowana jest najczęściej przypadkowo i to na 
ogół na zaawansowanym etapie. Wiele osób 
szokuje informacja, że potrzebują dializ, czy-
li wspomaganego oczyszczania krwi, bo nie 
były świadome, że mają chore nerki.

KTO POTRZEBUJE 
DIALIZ

Jak lekarze ustalają, że ktoś już potrzebu-
je dializ?

– Ten moment określa się na podstawie 
wyniku stężenia kreatyniny we krwi i wskaź-
nika GFR, który jest zawsze przy tym wyni-
ku podany. Prawidłowy GFR jest wyższy niż 
90. W kolejnych stadiach przewlekłej cho-
roby nerek ten wynik maleje. Przy warto-
ściach poniżej 10-15 powinno się rozpocząć 
przygotowania do leczenia nerkozastępcze-
go. Przy podejmowaniu decyzji o rozpoczę-
ciu dializ, poza wskaźnikiem GFR brane są 
pod uwagę dodatkowe wyniki badań jak stę-
żenie potasu, mocznika, fosforanów. Ważne 
są też objawy kliniczne: czy u chorej osoby 
występują obrzęki, swędzenie skóry, brak 
apetytu, chudnięcie, brak energii. To ważne 
sygnały, nie chcemy zacząć dializ zbyt póź-
no, gdy pacjent będzie już w ciężkim stanie 
– tłumaczy dr. n. med Magdalena Mosakow-
ska, nefrolożka z Wojskowego Instytutu Me-
dycznego w Warszawie.

Dodaje, że u części chorych przy GFR po-
niżej 15 można rozpocząć kwalifi kację do 
transplantacji nerki. Procedura ta wyma-
ga wykonania wielu badań, jeśli wyniki bę-
dą pomyślne pacjent może być zgłoszony 
na listę oczekujących jeszcze przed rozpo-
częciem dializ.

– Musimy pokazać pacjentom różne opcje 
leczenia, czyli dializy otrzewnowe prowa-
dzone w domu, hemodializy w stacji dializ 
i transplantację. Przed rozpoczęciem dia-
liz widujemy naszych pacjentów co mie-
siąc lub co dwa miesiące, widzimy więc, 
co się z nimi dzieje na przestrzeni czasu. 
Są osoby, które nie zgadzają się na dializy, 
odwlekają rozpoczęcie tej terapii, boją się 
dializ, potrzebują długich rozmów, wyja-
śnień. Bardzo potrzebne byłoby wsparcie 
psychologiczne, jednak w poradni nefrolo-
gicznej nie mamy do niego dostępu – opo-
wiada dr Mosakowska.

Czy są inne terapie, które mogłyby zastą-
pić dializy?

T Y L KO  Z D R OW I E

Liczba

5,5 
PROC. 

• osób zaszczepiło się w tym sezonie 
przeciwko grypie. To mniej niż przed 
rokiem – informują eksperci z Ogólno-

polskiego Programu Zwalczania Chorób 

Infekcyjnych

Poradnik

• ODPORNOŚĆ 
POD LUPĄ. 
Brak równowa-
gi immunolo-
gicznej prowa-
dzi do przewle-
kłych stanów 
zapalnych, 
infekcji, alergii 
i autoimmuni-
zacji. Autorka 
podpowiada, 
co zmienić 
w stylu życia 
i odżywianiu, by żyć dłużej w dobrym 
zdrowiu. 
Heather Moday, „Układ odpornościowy 

bez tajemnic”, wydawnictwo 

Czarna Owca

NIE MIESZAJ...

lek. dent. Agnieszka 
Juśkiewicz*

...jaskry z paradontozą

Z
ły stan zdrowia jamy ustnej to zagrożenie dla całego organizmu – 
również dla oczu. Mechanizmów, które mogą stać za rozwojem 
jaskry, jest wiele. Wśród tych, które dotyczą jamy ustnej, wymienia 
się kilka hipotez. Zwiększone ryzyko jaskry z otwartym kątem 

zaobserwowano u osób ze stanem zapalnym przyzębia i brakiem zębów. 
Może to prowadzić nie tylko do rozprzestrzeniania się bakterii naczynia-
mi krwionośnymi i limfatycznymi w kierunku oczodołów i powodować 
degenerację nerwu wzrokowego. W badaniach wspomina się także o tok-
synach pochodzenia bakteryjnego trafi ających do krwiobiegu, które także 
zwiększają ryzyko jaskry. Samo, więc zapalenie przyzębia czy paradonto-
za nie są bezpośrednią przyczyną jaskry, ale istotnie zwiększają jej ryzyko.

Stan zapalny dziąseł lub jego zaawansowana forma – paradontoza 
– są najczęściej spowodowane brakiem lub niewystarczającą higieną 
jamy ustnej oraz długo utrzymującymi się złymi nawykami, jak palenie 
tytoniu. Odkładająca się na zębach płytka bakteryjna z czasem narasta, 
powodując stan zapalny. + Not. ET
*stomatolożka z Medicover Stomatologia Łódź Pomorska

PRAWDA CZY MIT

Margit Kossobudzka

Siniak zniknie szybciej, 
gdy go rozmasujemy?

K
rwawe podbiegnięcia, które powstają w wyniku przerwania 
drobnych naczyń krwionośnych i wynaczynienia się krwi do 
okolicznych tkanek, znikają samoistnie po 7-10 dniach, ale moż-
na ten czas skrócić. Wielkość siniaków zależy od tego, jak ciężki 

był uraz. Im cięższy, tym są rozleglejsze i głębsze. Zaleca się, by w ciągu 
pierwszej doby od urazu stosować zimne okłady, by ograniczyć krwa-
wienie do tkanek.

Można też stosować preparaty w postaci maści czy żelu z escyną, 
czyli wyciągiem z kasztanowca, lub stosować ekstrakty z arniki. One 
mają za zadanie uszczelniać śródbłonek drobnych naczyń i wspoma-
gać mikrokrążenie. Dodatkowo warto kolistymi ruchami masować 
stłuczone miejsce. Pobudzi to proces regeneracji i ułatwi wchłanianie 
się składników aktywnych z preparatów. Masaż najlepiej wykonywać 
kilka razy dziennie, ale po ustąpieniu pierwszego bólu i obrzęku.

Jeśli ból podczas masażu jest bardzo intensywny, lepiej zrezygno-
wać z tej metody.

Warto wiedzieć, że podatność na siniaki może świadczyć o pewnych 
chorobach, np. o małopłytkowości, zaburzeniach krzepliwości krwi, 
hemofi lii czy chorobie von Willebranda (skaza krwotoczna). Choroby 
te są dziedziczne. +

Problem zdrowotny wielu Polaków

Co robić, 
gdy nerki 
tracą moc
Dializy albo przeszczep – taka informacja 

dla wielu osób jest szokiem. Nie były świadome, 

że ich nerki chorują. W Polsce blisko 5 mln ludzi 

ma problemy z nerkami.

eprasa.pl 162d82bdaa
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– Żaden lek nie potrafi  tak działać. W okre-
sie poprzedzającym dializy stosujemy 
liczne leki, które pomagają nam kontro-
lować objawy, stabilizować wyniki badań, 
konieczna jest też odpowiednia dieta z ogra-
niczeniem soli, potasu, białka. Od niedaw-
na możemy większej grupie pacjentów 

zalecać analogii aminokwasów. Te leki 
w połączeniu z bardzo restrykcyjną dietą 
niskobiałkową pozwalają odsunąć koniecz-
ność dializ często o wiele miesięcy. Sama 
dieta prowadziłaby do niedożywienia,  leki 
chronią przed takim stanem – wyjaśnia 
nefrolożka.

Zaawansowana niewydolność nerek jest 
stanem zagrażającym życiu. Leczenie nerko-
zastępcze – dializy lub przeszczep – jest więc 
procedura ratującą życie.

CO WIESZ O SWOICH 

NERKACH

Ponieważ rozwijająca się choroba nerek dłu-
go nie daje wyraźnych objawów, warto robić 
badania profi laktyczne (piszemy o nich na s. 
23). Szczególnie pilnować stanu nerek mu-
szą osoby z cukrzycą, ponieważ zbyt wysoki 
poziom glukozy we krwi uszkadza kłębuszki 
i cewki nerkowe. Nefropatia cukrzycowa jest 
najczęstszą przyczyną niewydolności nerek. 
Do uszkodzenia kłębuszków nerkowych do-
chodzi także w wyniku przewlekłego stanu 
zapalnego. Jego przyczyną jest złe działanie 
układu odpornościowego. Ryzyko przewle-
kłej choroby nerek rośnie wraz z wiekiem, 
znaczenie ma też palenie papierosów, cho-
roby nerek w rodzinie i otyłość. +

T Y L KO  Z D R OW I E

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34307774

• Choroby nerek to po nadciśnieniu jeden 

z najczęstszych przewlekłych problemów 

zdrowotnych FOT. GETTY IMAGES

Choroby nerek

5
MILIONÓW

• Tyle ludzi w Polsce ma problemy 

z nerkami
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T Y L KO  Z D R OW I E

Katarzyna Staszak

O
koło 20 tys. osób korzysta 
w Polsce z dializ, które oczysz-
czają organizm, gdy nerki nie 
mogą już tego robić. Więk-
szość chorych dojeżdża kilka 

razy w tygodniu do stacji dializ. Spędza tu 
za każdym razem co najmniej 3,5 godziny. 
Transport do ośrodka i powrót do domu za-
bierają czas.

Alternatywą dla tych podróży są dializy do-
mowe. W Polsce korzysta z nich jednak tylko 
4 proc. pacjentów, choć przeciwwskazań do 
takiej terapii nie ma aż u 80 proc.

Wiele osób nie wie, że przysługują im dia-
lizy domowe. Niektórzy nigdy o nich nie usły-
szeli od lekarzy. Inni boją się przeprowadzać 
samodzielnie procedurę medyczną w domu. 

Zabraliśmy najczęstsze pytania i obawy 
związane z tym leczeniem.

Dializy domowe są tak samo 
skuteczne jak hemodializy 
wykonywane w stacjach dializ?

1
Cel jest ten sam: oczyszczenie organi-
zmu z toksyn, które kumulują się, bo nie 
są wydalane z moczem. Na hemodializy 

w stacji dializ przychodzi się zazwyczaj trzy 
razy w tygodniu, a dializy domowe robi się 
codziennie, najczęściej cztery razy w ciągu 
dnia po 20-30 min lub w nocy podczas snu. 

Do leczenia hemodializami potrzebny jest 
dostęp naczyniowy: przetoka (wytworzone 

przez chirurga połączenie naczyń na ręce) 
lub cewnik (założony do dużego naczynia 
najczęściej w okolicy obojczyka). 

Podczas każdej dializy pielęgniarka pod-
łącza dreny od sztucznej nerki do cewnika 
lub przetoki. Krew powoli płynie do filtra, 
jest oczyszczana i oddawana z powrotem. 

– Dializy domowe przeprowadza się, wy-
korzystując naturalną zdolność filtracyj-
ną błony otrzewnej, która pokrywa od we-
wnątrz jamę brzuszną. Stąd nazwa tego za-
biegu – dializa otrzewnowa. Dializę wyko-
nuje się, napełniając jamę otrzewnej pły-
nem dializacyjnym. Płyn dostaje się tutaj 
przez cewnik, który chirurg na stałe zakła-
da pacjentowi w dolnej części brzucha – tłu-
maczy dr n. med. Magdalena Mosakowska, 
nefrolożka z Wojskowego Instytutu Medycz-
nego w Warszawie. 

Przy wymianach dziennych do cewnika 
podłącza się pusty worek do wypuszczenia 
płynu z brzucha i worek z nową porcją pły-
nu. Po dializie trzeba je wyrzucić, cewnik 
schować pod ubraniem. Przy wymianach 
nocnych do cewnika podłącza się dreny od 
urządzenia – cyklera. Maszyna kontroluje 
dializę w ciągu nocy. 

Dializy domowe są tylko  
dla osób, które mają problem 
z dotarciem do stacji dializ?

2
Nie. Liczy się chęć dializowania w domu 
i brak przeciwwskazań. Pacjenci, któ-
rzy wybierają terapię w domu, uważa-

ją, że daje im więcej swobody. Dializy domo-

we pozwalają normalnie pracować i zajmo-
wać się dziećmi, bez długich pobytów w sta-
cji dializ. – Jeśli widzimy, że pacjent wolałby 
mieć dializy w domu, tłumaczymy, z czym to 
się wiąże. Pacjent jest kierowany na szkole-
nie, najlepiej z bliską osobą, która może go 
wspierać. Przeciwwskazaniem do założenia 
cewnika może być duży zabieg chirurgiczny 
w obrębie jamy brzusznej przebyty w prze-
szłości – mówi dr Mosakowska. 

Trzeba mieć specjalny pokój, żeby 
zamontować maszynę do dializ?

3
Nie. Dializy nocne wymagają miejsca 
przy łóżku na postawienie niewielkie-
go urządzenia. Mieści się na średniej 

szafce nocnej. Aparat kontroluje czas diali-
zy, automatycznie odprowadza zużyty płyn 
oraz napełnia jamę otrzewnej kolejną por-
cją płynu. – Jeśli ktoś wybiera kilkakrotne 
dializy w ciągu dnia, potrzebuje wygodne-
go miejsca, np. fotela i stojaka czy haczyka, 
na którym powiesi worek z płynem dializa-
cyjnym. Na podłodze kładzie się pusty wo-
rek, do którego wlatuje zużyty płyn z jamy 
brzusznej – opisuje dr Mosakowska.

Ważne, by przygotować miejsce na dosta-
wę płynów dializacyjnych, gdyż zajmują tro-
chę miejsca. Jednorazowo dostarczony przez 
dostawcę zapas można ustawić przy ścianie 
lub schować w szafie. 

Dializy domowe są 
skomplikowane?

4
– Przeprowadzenie dializy otrzewnowej 
po odbyciu przeszkolenia nie jest skom-
plikowane. Najważniejsze, by przestrze-

gać zasad, dokładnie myć i dezynfekować rę-
ce. Ważne jest nastawienie i zaangażowanie 
pacjenta. Niektóre osoby boją się, nie są pew-
ne, czy dadzą radę, ale przy wsparciu perso-
nelu i bliskich leczenie najczęściej udaje się 
z powodzeniem rozpocząć i kontynuować. 
W przypadku osób niepełnosprawnych i star-
szych wygodniejszą opcją jest dializa nocna 
– mówi nefrolożka.

Lepsze są dializy 
dzienne czy nocne?

5
– To indywidualna ocena. Niektóre oso-
by wolą zabiegi w nocy. Innym nie prze-
szkadzają 20-minutowe zabiegi w ciągu 

dnia. Efekt terapeutyczny jest ten sam – pod-
kreśla dr Mosakowska.

Kto mieszka z psem lub kotem, 
nie może mieć domowych dializ?

6
Nieprawda. Trzeba jednak chronić 
urządzenie podgrzewające płyn dia-
lizacyjny i same płyny przed zwierzę-

tami. W czasie zabiegu zwierzę nie powin-
no być w tym samym pomieszczeniu, żeby 
nie przegryzło rurki doprowadzającej płyn 
do jamy brzusznej. Zdarzały się przypad-
ki, że kot kładł się na podgrzewaczu płynu, 
a jego bakterie wraz z płynem dostały się do 
organizmu pacjenta i wywołały ciężkie za-
każenie. Nikt nie zabroni dializ domowych 
z powodu mieszkania ze zwierzęciem, ale 
trzeba zachowywać zasady higieny i chro-
nić sprzęty.

Dializy domowe oznaczają 
koniec wyjazdów?

7
Nieprawda, pacjenci mogą podróżować. 
W razie wątpliwości wyjazd można skon-
sultować ze swoim lekarzem. Przedtem 

trzeba powiadomić firmę dostarczająca pły-
ny do dializ, pod jaki adres mają dostarczyć 
kolejną przesyłkę. Trzeba też oczywiście za-
brać ze sobą cykler, ale to nieduże urządze-
nie, które zmieści się do bagażnika samocho-
du i na pokład samolotu.

W razie problemów można liczyć 
na pomoc pielęgniarki lub lekarza?

8
Tak. Pacjenci dializowani w domach 
mogą w razie problemów czy pytań za-
dzwonić do dyżurujących osób z ośrod-

ka, w którym się leczą. Co sześć tygodni przy-
chodzą na kontrolne badania i konsultacje 
z lekarzem.

Dlaczego lekarz nie powiedział 
mi o dializach domowych?

9
Możliwe, że ośrodek, w którym masz 
swojego nefrologa, nie ma kontraktu 
z NFZ na prowadzenie dializ domo-

wych, niektóre stacje dializ nie prowadzą ta-
kiej formy terapii.

Lekarz powinien informować o każdej 
formie terapii nerkozastępczej, jeśli tylko 
jest możliwa u danej osoby. Chory może być 
skierowany do ośrodka z dializą otrzewno-
wą, gdzie zostanie zapoznany z zasadami le-
czenia, a lekarz i pielęgniarka ocenią, czy le-
czenie domowe będzie możliwe. Pacjent ma 
prawo do informacji i decydowaniu o swo-
im leczeniu. 

Trzeba zapłacić, żeby zamienić 
stację dializ na leczenie domowe?

10
Nie. Dializy domowe są w peł-
ni refundowane przez NFZ. Nie 
płaci się ani za sprzęt, ani za ku-

riera dostarczającego paczki z płynem do  
dializy.

Z dializ w domu korzysta 

tylko 4 proc. pacjentów,  

choć przeciwwskazań  

do takiej terapii nie ma  

aż u 80 proc.

Jakie warunki trzeba spełnić, żeby móc korzystać 

z dializ otrzewnowych w domu? Odpowiadamy  

na najczęstsze pytania chorych i ich opiekunów.

• Zabieg robi się co-

dziennie, najczęściej 

cztery razy w ciągu 

dnia po 20-30 min 

lub w nocy podczas 

snu FOT. GETTY IMAGES

Alternatywa dla dializ w stacji 

Dla kogo  
domowe dializy
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Jak rozpoznać, że nerki chorują

Cichy zabójca
Nerki długo wysyłają sygnały, 
że tracą moc, ale często nie 
zwracamy na nie uwagi.

Katarzyna Staszak

M
ożemy przez lata nie-
właściwie odczytywać 
informacje, które prze-
kazuje nam organizm. 

Zmęczenie? Normalne przy tylu 
obowiązkach. Kłopoty ze snem? 
To chyba stres. Nadciśnienie? Pew-
nie chodzi o geny. Kłopoty z kon-
centracją? Kwestia wieku.

O takich objawach lekarze mó-
wią „niespecyficzne”, bo mogą się 
wiązać z różnymi dolegliwościami, 
a choroba nerek zazwyczaj nie jest 
pierwsza na liście podejrzanych. 

METALICZNY 

SMAK W USTACH 

Przewlekła choroba nerek w począt-
kowym stadium może być zupełnie 
nieodczuwalna. Z czasem objawów 
przybywa. Należą do nich:

• zmiana częstotliwości odda-
wania moczu i jego ilości;

• pieniący się mocz lub krew 
w moczu; 

• wysokie ciśnienie krwi;
• zmęczenie; 
• kłopoty ze snem; 
• utrata apetytu; 
• obrzęk nóg, kostek lub oczu;
• bóle głowy i trudności 

z koncentracją; 
• świąd skóry, przebarwienia;
• duszność; 
• skurcze mięśni, mrowienie 

w palcach rąk i nóg;
• ból w okolicy nerek, czyli w dol-

nej część pleców;
• nieświeży oddech i metaliczny 

posmak w ustach;
• nudności i wymioty.
Na przewlekła chorobę nerek 

bardzo narażone są osoby z cukrzy-
cą, nadciśnieniem tętniczym i cho-
robami układu krążenia. Ryzyko za-
chorowania rośnie też przy choro-
bach autoimmunologicznych, pa-
leniu papierosów i nadużywaniu 
alkoholu.

BADAJ MOCZ I KREW

Jak sprawdzić, czy nerki są zdro-
we? Odpowiedź dają badania mo-

czu i stężenia kreatyniny we krwi. 
Wynik z krwi podaje się ze współ-
czynnikiem filtracji kłębuszkowej 
– GFR. Prawidłowe GFR (powy-
żej 90ml/min) oznacza, że nerki 
pracują dobrze. Im niższe GFR, 
tym bardziej zaawansowana cho-
roba nerek.

Na badanie krwi trzeba przyjść 
na czczo.

Mocz do badania przynosimy 
w sterylnym pojemniku z apteki. 
Najlepiej pobrać próbkę przy pierw-
szym porannym korzystaniu z toa-
lety – ze środkowego strumienia. To 
znaczy: sikamy najpierw trochę do 
muszli, potem do pojemnika, resz-
tę wydalamy do muszli.

Badania moczu i krwi warto ro-
bić profilaktycznie, bez czekania na 
niepokojące objawy, bo pojawiają 
się zazwyczaj, gdy choroba jest już 
zaawansowana. A wykrycie jej we 
wczesnym stadium pozwala zaha-
mować jej rozwój, zmniejszyć ryzy-
ko powikłań i odsunąć w czasie ko-
nieczność dializowania lub przesz-
czepu nerki. +

Źródło:  
NFZ i kampania społeczna 
#OtwórzSerceNaNerki realizowana 
pod patronatem Polskiego Towa-
rzystwa Medycyny Rodzinnej. 

Redagowała Joanna Bujakiewicz

Co wynika  
z badania moczu

• W badaniu ogólnym ocenia się 
jego zabarwienie, przejrzystość, 
odczyn (norma pH: 5,5-6,8)  
i ciężar właściwy (norma: 1,015- 
-1,025 g/ml). 

• W moczu nie powinno być: biał-
ka (może świadczyć o chorobie 
nerek), urobilinogenu (może świad-
czyć o chorobach wątroby), glukozy 
(może świadczyć o cukrzycy) czy 
ciał ketonowych (świadczą m.in. 
o głodzeniu się albo stosowaniu 
diety ograniczającej węglowodany, 
a bogatej w białka i tłuszcze).

• Nie powinno w nim być również 
bakterii (oprócz pałeczek kwasu 
mlekowego), krwinek czerwonych 
(norma 0-3 w polu widzenia), 
krwinek białych (norma 0-5 w polu 
widzenia) ani kryształów szcza-
wianów lub fosforanów (świadczą 
o nadmiernym zagęszczeniu moczu 
i przesyceniu składnikami mineral-
nymi). 

• Jednym z objawów przewlekłej choroby nerek w początkowym 

stadium jest obrzęk nóg i kostek FOT. GETTY IMAGES

REKLAMA Kraj/34307592
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– Na jednej recepcie dostałem leki antymalaryczne nie-

zbędne w tropikach i zastrzyki przeciw obrzękowi mózgu 

potrzebne podczas wspinaczki w Himalajach. 

Dariusz Wołowski

Mateusz Waligóra chce być pierwszym Pola-
kiem, który zdobędzie najwyższy szczyt Zie-
mi, zaczynając z poziomu zero, czyli z pozio-
mu morza. Plan wejścia na Mount Everest jest 
tylko pretekstem do napisania książki o pato-
logiach turystyki komercyjnej w Himalajach.

1234 km na rowerze
Jest tu pewna sprzeczność, której Waligóra 
jest świadomy. Każdy z coraz większych tłu-
mów ludzi zadeptujących i zaśmiecających 
co roku okolice Everestu może twierdzić, że 
stawia sobie jakiś ekologicznie wzniosły cel 
ratowania wrażliwego ekosystemu gór naj-
wyższych. – Nie mam wyboru. Jeśli chcę po-
znać prawdę o Himalajach, muszę tam do-
trzeć. Robię jednak wszystko siłą własnych 
mięśni, żeby zminimalizować ślad węglowy 
i wyrzuty sumienia – tłumaczy.

Wyprawa zaczęła się cztery dni temu w Za-
toce Bengalskiej nad Oceanem Indyjskim, 
a więc na poziomie morza. Waligóra i foto-
graf Jakub Lewicki ruszyli na rowerach przez 
trzy indyjskie prowincje: Bengal Zachodni, 
Jharkhand, Bihar, by dostać się do granicy 
z Nepalem. Pokonają 1234 km – trasę musie-
li zmodyfikować tak, by ominąć rejon Dum-
ki w Jharkhandzie, gdzie wciąż działa gru-
pa maoistów. Dumka słynie z napadów, tak-
że na obcokrajowców.

Przejście graniczne do Nepalu dla obco-
krajowców znajduje się w miejscowości Ra-
xaul. Stąd do bazy pod Mount Everestem po-
zostanie około 190 km. Waligóra rozstanie 
się z Lewickim i dołączą do niego cztery in-
ne osoby z Polski, w tym dziennikarz „Tygo-
dnika Powszechnego” Bartek Dobroch, au-
tor książek górskich. Napisał między inny-
mi „Drogę Słonia”, której bohaterem jest Ar-
tur Hajzer – twórca programu Polski Himala-
izm Zimowy, który w lipcu 2013 roku zginał 
na Gaszerbrumie I w Karakorum.

Waligóra – mniej więcej od połowy kwiet-
nia – zacznie przygotowania do wejścia na Mo-
unt Everest. W ramach aklimatyzacji cała gru-
pa chce zdobyć szczyt Lobuche East (6119 m 

n.p.m.). Potem ruszą piechotą do bazy pod 
najwyższym szczytem świata. Przy dalszej 
aklimatyzacji będzie współpracował z mię-
dzynarodową wyprawą organizowaną przez 
jedną z nepalskich agencji. Do ataku szczyto-
wego w drugiej połowie maja przystąpi w to-
warzystwie jednego Szerpy.

– Zawsze marzyłem, żeby zdobyć trzy bie-
guny: północny, południowy i ten najwyższy, 
Everest, nazywany czasem trzecim biegunem 
Ziemi – mówi. Biegun południowy osiągnął 
w styczniu 2023 roku. Jako czwarty Polak bez 
wsparcia i pomocy z zewnątrz. Biegun pół-
nocny jest poza zasięgiem ze względów po-
litycznych, logistycznych i z powodu zmian 
klimatycznych. Pozostał Everest.

Czipy i worki na odchody
– Solukhumbu, region, gdzie wznosi się naj-
wyższy szczyt Ziemi, jest ekologicznie wraż-
liwym miejscem – mówi Waligóra. Wspina-
cze, którzy przyjadą tu wiosną, zostaną za-
skoczeni zmianami w przepisach. Dostaną 
worki na swoje odchody, które będą musieli 
znieść z Everestu. Ta praktyka obowiązuje już 
w wielu innych rejonach świata, gdzie maso-
wo przybywają turyści. Obowiązkowe będzie 
czipowanie wspinaczy, co może brzmi gro-
teskowo, ale ma swoje uzasadnienie. Każdy 
będzie musiał wszyć w swoje ubranie loka-
lizator GPS, żeby można go było namierzyć 
po ewentualnym wypadku. A następnie po-
móc sprowadzić do bazy albo przynajmniej 
odnaleźć ciało.

– Chodzi też o oczyszczanie Everestu ze 
śmieci, ekskrementów i ciał wspinaczy, któ-
rzy tam zmarli. Z sezonu na sezon jest ich 
więcej, w zeszłym roku na Evereście zginę-
ło 18 osób. Szacuje się, że na najwyższej gó-
rze świata jest około czterech ton ludzkich 
odchodów, które razem z topniejącym lo-
dowcem Khumbu spływają do doliny. Zanie-
czyszczony w ten sposób Khumbu stanowi 
jedyne źródło wody dla jej mieszkańców. To 
jest naprawdę poważny problem – opowia-
da Waligóra.

– Próbowano też wprowadzić zakaz uży-
wania śmigłowców w celach innych niż rato-
wanie życia ludzkiego. Ze względu na hałas 
i ilość spalin. W ostatnich latach wykorzysty-
wano helikoptery do transportu sprzętu i za-
opatrzenia do baz, a także obozu I i II. Wypar-
ły jaki, które robiły to wcześniej. Populacja ja-
ków zaczęła się w związku z tym zmniejszać, 
tymczasem wysuszone odchody tych zwie-
rząt były materiałem służącym miejscowym 
do ogrzewania ich domów – mówi Waligóra. 
– Po wprowadzeniu próby zakazu transportu 
helikopterami okazało się, że populacja jaków 
jest za mała, aby wypełnić zadanie, i trzeba 
było złagodzić zakaz, i choć częściowo przy-
wrócić transport helikopterowy.

– Uważam, że te wszystkie zasady powin-
ny zostać wprowadzone na Evereście w la-
tach 90., gdy rodziła się komercyjna turystyka 
na najwyższej górze Ziemi – mówi Waligóra. 

– Chcemy opowiedzieć historię o tym, jak 
masowa, komercyjna turystyka wysokogór-
ska negatywnie wpływa na wrażliwe ekosys-
temy regionu – dodaje Waligóra. – Śmieci? 
Ich tony zalegają na Przełęczy Południowej 
[South Col], czyli na wysokości 8000 metrów, 
gdzie jest ostatni obóz IV, z którego wychodzi 
się na szczyt Everestu. To miejsce kojarzy się 
z poruszającymi zdjęciami kolejek, w których 
stoją wspinacze. Zostawiają po sobie przede 
wszystkim puste butle po tlenie. Co roku gru-
pa wyszkolonych i zatrudnionych przez rząd 
Nepalu Szerpów usuwa je z Everestu. Otrzy-
mują 100 dolarów od każdej butli. Mam za-
miar porozmawiać z nimi o tym wszystkim 
i wykorzystać w książce.

Patologie himalajskich rekordów
Norweżka Kristin Harila pobiła rekord Nir-
mala Purii – czyli w 92 dni zdobyła wszystkie 
14 ośmiotysięczników, puentując to właśnie 
na K2, gdzie na wysokości powyżej 8200 m 
przez trzy godziny umierał pakistański tra-
garz i nikt mu nie pomógł. Dziesiątki wspi-
naczy przeskakiwały przez leżącego.

– Dla mnie takie wyczyny jak latanie śmi-
głowcami od szczytu do szczytu, by bić wspi-
naczkowe rekordy, też są przejawem patolo-
gii – mówi Waligóra. – Choć wstrzymuję się 
od ocen dramatu tragarza z Pakistanu, bo nie 
wiem, czy ktokolwiek był w stanie mu wtedy 
pomóc. Tego nie da się ocenić z perspektywy 
wygodnej kanapy w Warszawie. Nie wiem, jak 
bym się zachował w takiej sytuacji. Na pewno 
w tak ekstremalnych warunkach zdolność do 
pomocy komuś innemu spada do minimum.

– Nigdy nie wierzyłem w mit szlachetnych 
ludzi gór. Zdarzają się tam wszystkie postawy, 
także skrajne. Przypomnę głośny dramat Bry-
tyjczyka Davida Sharpa, który w 2006 roku 
umierał na Evereście, a 40 innych wspinaczy 
przeszło obok i odmówiło mu pomocy. Z ko-
lei przed rokiem Kylie Sherpa zawinął inne-
go wspinacza w karimatę i zaczął znosić na 
własnych plecach.

Waligóra jest podróżnikiem, nazywa sie-
bie także opowiadaczem historii. Już w li-
ceum wiedział, co chce robić, co odróżniało 
go od rówieśników. Na kursie przewodnictwa 
górskiego poznał żonę. Wyprawy stały się je-

go sposobem na życie. Współpracował z „Na-
tional Geographic Polska”, pisał książki z po-
dróży. Przeszedł Polskę wzdłuż Wisły i Odry, 
wszystkie tatrzańskie szlaki, wybrzeże Bałtyku.

Depresja podróżnika 
Mówi, że między wyprawami jest kurą do-
mową: pierze, sprząta, prasuje, odprowadza 
dzieci do szkoły, a po powrocie odrabia z nimi 
lekcje. Potem przemierza świat: na przykład 
samotnie pustynię Gobi. Podczas tamtej wy-
prawy stracił 24 kg. – Wróciłem do domu wy-
kończony fizycznie i psychicznie – opowiada. 
– Długo walczyłem z depresją, wydawało mi 
się, że zamiana życia w podróż była w moim 
przypadku fatalnym pomysłem.

Wyprawę na Everest przygotowywał półto-
ra roku. 18 marca poleciał do Indii. Tam rozpo-
czął triatlon, który ma się skończyć w najwyż-
szym punkcie Ziemi. – Brzmi ładnie, ale każ-
da wyprawa to spore ryzyko – mówi. – Wysy-
pać może się w każdej chwili. Zdał sobie z te-
go sprawę, gdy w aptece spojrzał na receptę 
zapisaną mu przez lekarza. Były tam środki 
przeciw malarii i zastrzyki na obrzęk mózgu 
przy chorobie wysokościowej, która prawdo-
podobnie doprowadziła do śmierci Hajzera. 
W górach wysokich zagraża każdemu.

Temperatura w Kalkucie, gdzie wylądowa-
li na początku wyprawy, wynosiła 35 stopni 
Celsjusza. W tym czasie temperatura odczu-
walna na szczycie Everestu sięgała 60 stopni 
poniżej zera. Amplituda 95 stopni. Na szczę-
ście pokonanie tego dystansu zajmie 2,5 mie-
siąca. Prognozy wskazywały, że na najwyż-
szym szczycie Ziemi miało się w tym czasie 
znacząco ocieplić.

– Everest jest celem, ale to droga nas kształ-
tuje. Dla mnie liczy się więc każda chwila spę-
dzona w drodze do szczytu – mówi Waligó-
ra. – W Indiach będziemy przejeżdżali przez 
najbardziej zaludnione obszary najgęściej za-
ludnionego kraju na Ziemi. Zdarzyć się może 
wszystko. Stereotyp mówi, że na Everest wcho-
dzą ludzie bardzo bogaci, a jeśli nawet nie mo-
gą wejść, to ich tam wnoszą tragarze. Myślę, 
że to nieprawda, ale muszę to sprawdzić. +

• O meczu barażowym do Euro 2024 Pol-

ska – Estonia czytaj na Wyborcza.pl 
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